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Zaburzenia w północnej Afryce francuskiej
P A R Y Ż ,  30. 6. Z O ranu  dono­

szą, że doszto tam  zn ow u  do za jść  
p om ięd zy  ró żn em i g ru p a m i p o li­
tycznem u  D w a j ro b o tn ic y  m ero- 
s tw a  zo s ta li n apadn ięc i, a jed en  
z n ich  zosta ł ra n n y  n ożem  w  p le ­
cy tak, iż  ży c iu  je g o  g ro z i niebez. 
p ieczeń s tw o . W  czas ie  s tr z e la n i­
ny*, ja k a  w y w ią za ła  s ię  m iędzy  
dw iem a  g ru p am i m a n ife s tu ją c e -  
m i, jed n a  osoba zo s ta ła  śm ie r te l­
n ie ranna. D z ie ln ic a  żydow ska  
ora z  gm ach  m eros tw a  s trzeżon e  
są p r z e z  w o jsk o .

W  k op a ln ia ch  w ę g la  O uenza 
doszło w c zo ra j Jo zabu rzeń . 400 
s tra jk u ją c y ch  tu b y lców  zaa tak o ­
w a ło  p o c ią g  s trze żon y  p rzez  
dw óch  żan d arm ów . Żan darm i od ­
p o w ie d z ie li ogn iem , ra n ią c  je d ­
n ego  z  n apastn ików . .W ieczorem  
w y w ią za ła  s ię  s trze la n in a  w  Con- 
stan tine, g d z ie  g w a rd ja  ruchom a 
p rz y w ró c iła  porządek . K o m isa rz  
p o lic j i  ran io n y  zo sta ł b u te lk ą  w  
tw a rz . A re s z to w a n o  około 10 
ooób. i

P ra sa  paryska  z  co ra z  y ięk- 
szem  za n iep o k o jen iem  om aw ia  
w iad om ośc i o  za b u rzen ia ch  w  
A fr y c e  fra n c u s k ie j. „ In t r a n s 'g e -  
a n t“  p o d a je  d z is ia j t r z y  obszern e  
r e la c je :  Z  O ranu , z  B ou -S aada  i 
z C on stan tin e. D z ien n ik  p od k re ­
ś la , t e  zabu rzen ia , ja k ie  ir .ia ły  
m ie js c e  w  ty ch  tr z e c h  ró żn ych  
m ie js c o w o śc ia ch  A f r y k i  fra n c u ­
sk ie j, w yw o ła n e  b y ły  p rz e z  dw a

c zy n n ik i: Z je d n e j s tron y  o d b ija ­
ją  s ię  tam  echa w a lk  m ięd zy  ż y ­
dam i a A rab am i w  P a le s ty n ie , z 
d ru g ie j s tron y  echa w a lk  p o li­
tyczn ych , zw ią za n ych  z sy tu ac ją  
s tra jk o w ą  i p o lity c zn ą  w*e 
F ra n c ji.

W  O ran ie  na g łó w n ym  p lacu  
doszło do gw a łto w n y ch  s tarć  
m ięd zy  zw o len n ik am i p ra w ic y  i 
le w ic y  W  w yn iku  s tr ze la n in y  j e ­
dna osoba zosta ła  zab ita , a k ilk a ­
naście  je s t  c ię żk o  rann ych .

C on stan tin e  zabu rzen ia  
p rzyb ra ły  ch a ra k te r  ro zru ch ów
an tysem ick ich , w  czas ie  k tó rych  
k ilkan aśc ie  osób odn ios ło  rany.

W  Buu-Saada w  czas ie  w iz j i  
lokalnej, dokon yw an ej p rzez  sę ­
d z iego  w  zw iązku  z p rocesem  za 
r zą d cy  żyda , k tóry  zab ił w y s trz a ­
łem  z rew o lw e ru  w czas ie  k łó tn i 
sw ego  sąsiada, tłum  A ra b ó w  n a­
pad ł na oskarżon ego , w*yrwał go  
z rąk  żan darm ów  i w  okru tny 
sposób zam ordow a ł.

wofcs*c uważnej sytuacji międzynarodowej
G E N E W A  1. 7, O tw ie ra ją c  d z iś  lu m b ji, fo rm u łu ją c  sp ec ja ln e  sta 

O D ridy zg rom a dzen ia  L ig i  v a n  n ow isk o  p ań s tw  po łu dn iow o-am e 
Z ee lan d  ośw iadczy ł, że godność i rykań sk ich  w obec  L ig i .
p o w a ga  ob rad  zg ro m a d zen ia  L ig i  
zo s ta ły  zak łócone, oK reś la jąc  c a ły  
in cyden t, jako  godn y  p oża ło w a ­
n ia. P rzew o d n ic zą cy  w e z w a ł p u ­
b liczn ość  do za p rzes ta n ia  m a n ife ­
s tow an ia  sw o ich  uczuć. N a s tę p ­
n ie u d z ie lił głusu d e le g a to w i K o - 
lu m b ji. N ie  n a leży  pośw ięcać  po­
ko ju  d la sam ej ty lk o  za sad y  po­
ko ju  —  ośw ia d czy ł -d e le g a t  Ko-

P ó  n im  zab ra ł g ło s  p rem je r  
fra n cu sk i B lum , k tó ry  w y g ło s ił  
p rzes z ło  p ó łgod z in n e  p rzem ó w ie ­
n ie, p e łn e  fra z e s ó w  o  ew o lu c ji 
s o c ja ln e j w e  F ra n c ji  w zm a cn ia ją ­
ce j je j  spo is tość  i s łuszność od ­
w o ła n ia  się  do L ig i  po zam achu 
nadreńsk im  N iem iec . B lum  d ek la ­
m ow ał o  »zab aryk ad ow a n iu  d ro g i
w o j n i e o  kon ieczn ości w zm ocn ię

C e s a r z  b e z  c e s a r s t w a
oramawia w Genewie do delegatów 51 państw

n ia L :g i ,  0 lu dzkośc i .p ragn ące j 
pokoju  i t. p. N ie  w ysu n ą ł żad ­
nych k on kretn ych  p ro p ozy cy j 

M ow a  B lu m a p rz y ję ta  zo s ta ła  
p rzez  s łu chaczy  chłodno. R ozc za ­
row an ie  kół p o lity c zn y ch  g en ew ­
skich. w yn ika  ze św iadom ości, ie 
■ ftu ac ja  p o lity c zn a  w  F u ro p ie  u- 
le g ła  os ta tn io  g ru n tow n ym  zm ia ­
nom, ą w ię c  b y ło b y  pożądane, aby 
p o lityk a  za g ra n ic zn a  F ra n c ji  na­
g ię ła  s ię  ao tych  zm ian . T y m c za ­
sem  je s t :n acze j. P . B lum  p ro k la ­
m u je  np id eę  poko ju  ro zb ro jo n e ­
go, k ied y  rów n ocześn ie  w szys tk ie  
p ań stw a  św ia ta  w id zą  g w a ra n c ję  
pokoju  w  zb ro je n ia c h ; p, B lum  
fo rs u je  id eę  b ezp ieczeń stw a , b ez­
p ieczeń stw a  k o lek tyw n ego  w ted y , 
k ied y  okaza ło  s ię  ponad w sze lką

G E N E W A , 30. 6. D z iś  popołud- m ięd zyczas ie  m in . E den  o tw o rzy ł 
niu nastąp iło  w zn o w ien ie  16-ej  ̂ m ra a y  zg ro m a d zen ia  tak, że  w e j-  
s e s ji zg ro m a d zen ia  L ig i  N a ro d ó w , i ście negusa na sa lę  odbyło  się n ie-
P rz ed  gm&chenl. fr K tórym  odby­
w a  sw a ses ję  zg rom a dzen ie , t łu ­
m y c iek a w ych  p rz y g lą d a ły  się z 

za in te resow an iem  p rzyb y w a ją cy m  
do lega  tom P r z y ja z d  B lum a w ita ­
ny był o w a c ja m i. G łów n ą  sensa­
c ją  b y ł p rz y ja z d  negusa, k tó re ­
mu to w a rzys zy ła  ś w ita  z rasem  
K assą  na cze le . P u b lic zn o ść  zg o ­
to w a ła  c esa rzo w i ab isyń sk iem u  
Owację. P r z y  w e jśc iu  do gm achu 
negus b y ł p o w ita n y  p rzez  u rzęd ­
nika seK re ta r ja tU  L ig i ,  k tó ry
w p ro w a d z ił g o  na sa lę  obrad . W

T rzc in a  śmierć
k s i ę d z a  i  n a y c z y e E e i a

w  c z a s i e  r a t o w a n i a  t o n ą c e g o  c n ł o p c a

W S och aczew ie , w m ie js c o w e j 
rzece , B zu rze , kąpa ł s ię  ja k iś  
ch łop iec , k tó ry  n a tra fiw s z y  na 
g łęb ię , za c zą ł tonąć. I

N a  ratunek  p osp ieszy ł n a u czy ­
c ie l szkoły  h an d low e j, 35-letn 
J ó z e f N ow ak o w sk i. N ie s te ty  i 
n a u czyc ie l r ó w n ie ż  żn ik ł pod  po­
w ie rz c h n ią  w o d y . W ó w c za s  na 
w s zc zę ty  a la rm  p o sp ie szy ł Zna j­
d u ją c y  się w  pob liżu  k s : F ra n c i­
szek  Cudny, la t  30, w ik a r ju s z  p a ­
r a f  j f  M a tk i B osk ie j R ó ża ń co w e j 
w  S och aczew ie . T o n ą cy  n a u czy ­
c ie l u ch w yc ił s ię  k u rczow o  k s :ę- 
dza, W skutek c zego  ob a j u tonę li.

Gdy w ie ś ć  o  tr a g ic z n e j śm ier­
ci 2-ch osób szybko rozn ios ła  s ię  
w  S o ch aczew ie , n a d b ieg li syn o ­
w ie  m ie js c o w ych  gospodarzy , k tó ­
r z y  są jed n ocześn ie  człon kam i 
och o tn ic ze j s tra ży  p o ża rn e j. Sko­
c zy li on i do rzek i i w y ra to w a li 
Chłopca, k tó rego  zdołano p r z y ­
w ró c ić  do Życia. N astępn ie  w y d o ­
b y li Sp lec ion e w  . śm iertelnym i u ■ 
ścisku  zw ło k i n a u czyc ie la  i k s ię ­
dza

S tosow an e różn e  za b ieg i, celem  
p rz yw ró cen ia  ich  do życ ia , okaza­
ły  s ię  n ie s te ty  darem ne.

£4 lovy szwfcawcowe
Niepomyślny w ia tr  w  Ustjanowej

p o s t r z e ż e n i.  H a ile  Selass ie  za 
s iad ł w  5-ym  rzęd z ie  na m ie j­
scach, za re ze rw o w a n ych  a lfa b e ­
ty c zn ie  d la E t jo p ji .

P o  o tw a rc iu  ob rad  zg rom a dze ­
nia m in, E d en  odczj*ta { p rzed e ­
w szys tk iem  lis t  r e z y g n a c y jn y  p re ­
zyd en ta  B en esza , w yp ow iad a ją c  
pod ad rerem  p rezyd en ta  R ep u b li­
k i C zech os łow a ck ie j s ze reg  słów  
uzn an ia  za je g o  d zia ła ln ość , jako  
s ze rm ie rza  L ig i .  M in . Eden  zap ro ­
p on ow a ł w*ysłanie do p rezyden ta  
B en esza  te le g ra m u  z podzięKowa- 
n iam i.

N a s tę p u ję  sp raw ozd an ie  kom i­
s ji w e ry f ik a c y jn e j,  p rz y ję te  bez 
dysku sji. Sko lei E den  p ropon u je  
dokon an ie  w yb oru  n o w ego  p rze ­
w o d n ic zą cego  na m ie js c e  B en e­
sza. Z g ro m a d zen ie  p rzys tęp u je  
do ta jn ego  g ło sow an ia . N a  51 
u p raw n io n ych  do g ło sow an ia , 
p rem je r  b e lg ijs k i van  Z ee lan d  
o trzym a ł 47 g ło sów . Z a ją w s zy  f o ­
te l p re zy d ia ln y , n ow y  p rz ew o d n i­
c zący  zg ro m a d zen ia  w y g ło s ,! k ró t 
k ie  p rzem ów ien ie , p od k reś la jąc  
w agę  ch w ili,  k tó ra  zadecydow ać  
może o p rzys z ło śc i L ig i .

N a s tę p n ie  p rzew o d n ic zą cy  Cd 
c zy ta ł tek s t m em orja lu  w łosK iego  
z dn ia 29 bm. poczem  u d z ie lił  g io 
su d e leg a to w i Argentyny*, am ba­
sad orow i C an tilo , k tó ry  p rz td s ta  
w ił  punkt w id ze n ia  A rg e n ty n y , 
in ic ja to rk i zw o ła n ia  obecne j ses ji 
zg rom adzen ia .

w o lnym  krok iem  w ch o d z i na t r y ­
bunę i zaczyn a  p rzem aw ia ć . W  te j 
sam ej c h w ili g ru p a  d z ien n ik a rzy  

w łosk ich  u s iłu je  p rzeszk o d z ić  je ­
go  p rzem ów ien iu , g w ż d ż ą c  i  pn- 
szc za ją c  w  ruch  ja k ie ś  g rzech o t 
kł. (P is zem y  o tem  na in n em  m iej ■ 
s cu ). P o  z lik w id ow a n iu  in cyden tu  
H a ile  S e less ie  p o w ie d z ia ł k ilk a  
s łów  po fran cu sku , p od k reś la ją c , 
iź ła tw ie j mu m ów ić  w  je g o  ro ­
d zinn ym  ję zyk u  i  d a le j p rzem a­
w ia ł ju ż  po am haryjsku - P rz ed  
ro zp oczęc iem  obrad  zg ro m a d zen ia  
ró w n ie ż  zaszed ł na pos ied zen iu  
b iu ra  zg rom a dzen ia  in cyd en t, do­
tyczący  p rzem a w ia n ia  negusa. 
D e le ga c i szw a jca rsk i M o tta  i w ę ­
g ie rsk i s p rze c iw ili się tem u, aby 
dopu śc ić  negusa  do g łosu . P r z e ­
c iw k o  tem u w y s tą p ił w  n ie zw yk le  
en e rg ic zn y  sposób d e leg a t Ir la n -  
d ji de V a le ra , k tó iy  ośw ia d czy ł, iż  
każdy, k to je s t  de lega tem  na z g ro ­
m adzen iu  L ig i  N a ro d ó w , m a p ra ­
w o  p rzem aw ia n ia . P u n k t w id ze ­
n ia  de Y a le ry  zosta ł uznany „a  
W łaśc iw y .

w ą tp liw o ść , że id ea  ta w  obecnych  
k tórą  za p o czą tk ow a ły  8 m ies ięcy  w aru n kach  n ie  da się  zrea lizo - 
tem u N a  za u fa n iu  do te j po lity - w .ić . P od k reś la n y  je s t  s zc zegó ln ie  
k i 52 n a ro d ó w  op iera łem  sp rze c iw  tak t, że m ow a B lum a m e posunę- 
i op o r  m ego  na rodu  p rzec iw k o  ła  naprzód  sp raw y  stosunków  
n a p a stn ik ow i" . N eg u s  podk reś la , francusKO-niem ieckich'. 

że za u fa n ie  je g o  do L ig i  N a ro ­
dów  było  absolu tne. U w a ża ł on ze 
n iem ożliw e , aby 52 n a rody , p o­
m iędzy  n im i n a jp o tę żn ie js z e  naro­
dy  św ia ta , zo s ta ły  zh a ga te lizow a - 
ne p rzez  jed n ego  napastn ika. O- 
p ie ra ją c  s ię  ńa zau fa n iu  oo tra k ­
ta tów , negus n ie  p oczyn ił żadn ych  
p rz y g o to w a ń  do w o jn y

C esa rz  za a ta k ow a ł n iek tó rych  
cz łon ków  L ig i ,  ja k o  n iedocn ow u - 
ją c y ch  w ie rn o śc i zasadom  L ig i-  
N ie  w y m ien ia ją c  w p ros t, m ów ca

rzu c ił o sk a rżen ie  pod  adresem  
F ra n c ji ,  ja k o  częśc iow o  odD ow ie- , tt ceną zp ime»ie#znl*

za m a w ia ją  p r e n u m e ra t

ABC-NOWIMY CODZIENNE
o s o b iś c ie  lu b  t e le fo n ic z n ie

w „Księgarni Polskiej
K apucyń ska 1, te le fo n  45-78

d z ia ln e j 2a b ie g  w yd a rzeń z doręczaniem w  domu

Ułatw ienia e M iz o w e
dia polskie] kom unikacji m orskiej

U ST J A N O W A , 30, 6 W  dniu dzi- danie lotu docelowego z UStjanowoj 
siejszym  w  U stjanow ej trw ała nadal do Bezmiechow ej i s powrotem , jed
pogeda słoneczna, natc miaet warun­
k i latania były nie bardzo pom y­
ślne. Silny w iatr, w ie jący  równolegle 
do zbocza Zuku, z którego dokonuje 
sie startów, uniem ożliw iał osiągnię­
cie prądów termicznych, występują* 
cycfi pod chmurami. L ic z .u  próby za­
wodników nie osiągnęły eelu i jcuyme 
2-m zawodnikom częściowo, a Jwam 
i-n ym  całkowicie udało się dokonać 
większych lotów.

P ilo t  Urban i p ilot Szukirwicz o- 
siągnęli prąd term iczny p-rdeńmuro 
wy. Urban dukonal lotu do Kolbuszo­
w ej (310 km.), Szukiewicz lotu 85 
km. w  okolice Rzeszowa. Baranów 
ski, rano został przyholowany samo­
lotem  do U stjanow ej z miejsca wczo­
ra jszego lądowania, oraz pilot Zab- 
ski, próbowali dzisiaj wykonać za-

nakże zmuszeni byli obaj lądować w 
odległości 1 Km. od zam ierzonego 
celu.

W  tegorocznych zawodach w ięk­
szość transportów szybowców z od­
ległych miejsc lądowania do U stja ­
nowej odbywao się bedzie zapewne 
przy pomocy holowania za samolo­
tem Tą  drogą sprowadzono bardzo 
szybko do U stjanowej kpt. Peterka, 
który posiada nujdluższy przelot w 
tegorocznych zarodach , poleciał bo­
wiem do Niepołomic koło Krakowa, 
odległych od Ustjanowej o blisko 190 
km. Podobnie za samolotem powró­
cił do U stjanow ej dzisiaj p ilot Bara­
nowski, a w ieczorem  pilot Urban i 
jedynie p ilot Szukiowicz bodzie spro­
wadzony samochodem. Dziś wykona­
no ogółem  24 Loty.

1500 przedsiębiorstw samorządowych
zsreukuj?  wcaSe nteźle.,.

L ic zb a  p rz e d s ię b io rs tw  sam o­
rzą d o w y c h  w  P o ls c e  ob lic zo n a  
zo s ta ła  na 1567. P i z y  ob lic zen iu  
p om in ię to  p rz ed s ię b io rs tw a  będą 
ce w  lik w id a c ji ,  w  b u d ow ie  o ra z  
n ieczyn n e . N a jw ię k s z ą  iio ść
p rz ed s ię b io rs tw  sa m orzą d ow ych  
tw o rz ą  rzeźn ie  w  lic zb ie  509 ora z  
e le k tro w n ie  w  lic zb ie  284.

2ydzł kry tyku ją
rz< ą d  p o i s K i

P ra s a  żydow ska  don osi 7 N . Jor 
k u : W  A sb u ry  P a rk  w  N o w y m  
Jorku  odby ło  s ię  w  n ied z ie lę  z in i 
c ja ly w y  fe d e r a c j i  żyd ów  p c lsk .ch  
w  A m e ry c e  w ie lk ie  zg rom a dzen ie , 
p ośw ięcon e  e p ilo g o w i sp ra w y  
p rz y ty c k ie j.

W ie lo ty s ię c zn e  zg rom a dzen ie  
p o w z ię ło  rezo lu c ję , w y ra ża ją c  g łę  
bok ie  ro zg o ry c zen ie  spow odu  fa k ­
ty c zn e j za ch ę ty  do w y s tą p ień  an ­
ty żydo w sk ich . P od d an o  os tre j k ry  
ty c e  p o lityk ę  rządu , k tó ra  stan o­
w i k a p itu la c ję  p rzed  ży w io ła m i 
a n a rch ji i aktam i p rzem o cy  ze 

s tro n y  tłum u.

P rz ed s ię b io rs tw a  sam orząd ow e 
W ykazu ją  p ow a żn y  dochód W su­
m ie  p rzes z ło  250 m iljo n ó w  zło­
ty ch  roczn ie . 140 p rzed s ięb io rs tw  
w yk a za ło  n ied ob o ry  na n ie zn a cz­
ną k w o tę  łączną W w ysok ośc i 2,2 
m iljo n ó w  z ło tych .

N ie  trzeb a  dodaw ać, źe w ysok ie  
za rob k i p rz ed s ię b io rs tw  sam orzą ­
d ow ych  o ch a ra k te rze  u ży teczn o­
śc i p u b lic żn e j b yn a jm n ie j tife 
h a rm on izu ją  ze  zd row em i p o g lą ­

dam i o r o l i  sam orządu ...

W Ł O S I  C W IŻ D 7 Ą  
S Z W A J C A R  I  W I G I E R  

P R O T E S T U J Ą

S ko le i p rz ew o d n ic zą cy  u dzie li! 
g iósu  H a ile  Selass iem u , k tó ry  po

P R Z E M Ó W IE N IE  N E G U S A  
W  p rzem ów ien iu  sw*em negus 

p od k reś li) na w s tęp ie , że  s ta je  
p rzed  L ig ą  N a r., aby  dom agać  s,ę 
sp ra w ied liw o śc i i pomoGy, jak ą  
p rzy rzec zon o  je g o  n a ro do w i. N e ­
gus następn ie  w* d łu g ich  w yw o - 
dach  p rzep ro w a d za  ch ro n o lo g ic z ­
n y  p rz eb ie g  w yd a rzeń , dow odząc  
z łe j w o li rządu  w ło sk ie go  od sa­

m ego początku  i tw ie rd zą c , że na­
paść obecną rząd  w ło sk i p rz y g o ­
to w yw a ł ju ż  od  trzyn astu  la t. N e ­
gus ob sze rn ie  op isu je  c ie rp ien ia  
lu dności ab isyń sk ie j i m a lu je  o- 
k ropności w o jn y  g a zo w e j. „D o ­
m agam  s ię  od  52 n a rodów , aby 
n ie  zap o m n ia ły  d z iś  te j p o lityk i,

K o m is ja  d ew izow a  p rzy  Banku 
P o lsk im  w yd a ła  w y ja ś n ie n ie  w  
sp raw ie  s toso w an ia  u ła tw ień  w a ­
lu to w ych  d la  p o lsk ie j kom unika­
c ji m orsk ie j. W p row a d zon e  na b, 
sezon le tn i t, zw . k w ity  d ep o zy to ­
we, na p od s ta w ie  k tó rych  m ożna 
w y w o z ić  p ien ią d ze  poza  g ran ice  
P o lsk i, pod  w aru n k iem , iż  będą

one w yd a tk ow a n e  w*ytacznie na 
po lsk ich  statkach , m ogą  b yć  naby­
w an e p rzez  w y je żd ża ją c y ch  z s g ra  
n icę d ro gą  m orską  bez o g ra n ic ze ­
n ia  w ysok ośc i k w o ty .

K o m is ja  d ew izo w a  ze zw o liła  na 
w y s ta w ia n ie  k w itó w  d ep o zy to ­
w ych , o p iew a ją cy ch  na ok a z ic ie la  
w  odcinkach  25, 50 i 100-złoto- 
w ych .

tra g ic zn i psmflSia
W  ciemftGściach — zas trze lił człowfeKa

S zo fe r-m ech an ik  P a ń s tw o w y c h . i m g lis te j nocy  k ilk a  pos tac i, któ- 
Za lU adów  In ż y n ie r j i ,  W ład ys ła w  | re  za trzy m a ły  s ię  p rzy  m otocy
P a z io , o trzy m a ł w  dniu 3 m arca  
b. r. p o le cen ie  od s ta w ien ia  z f a ­
b ryk i du P ozn a n ia  nowćg-o m oto ­
cyk la  C W S. W y je c h a w s zy  w ie c zo ­
rem , P a z io  za trzym a ł s ię  u sw ej 
m atk i w  W iś n iew ie , pad  W a rs za ­
wą, g d z .e  p os ta n ow ił sp ęd z ić  noc 
i o ś w ic ie  w y ru szyć  w  drogę  do 
Pozn an ia .

O czyw iśc ie , w śród  skrom n ych  
zabu dow ań  p od m ie jsk ich  n ie  b y io  
ga ra żu  i P a z ió  prac s ta w ił m oto ­
cyk l na p o d w ó rza  pod oknem . Ze 
w zg lęd u  na to, że oko lica , żw łasz  
cza z u w a g i na b liskość  A n n o p o ­
la, n ie  je s t  zb y t b ezp ieczn a , P a z ia  
p rz ed s ięw z ią ł sp ec ja ln e  śródki o- 
s trozn ośc i, aby  u ch ron ić  p ow ie rzo  
ny mu m otocyk l od  k ra d z ie ży . Od 
godz. 23 s ia d ła  p rz y  okn ie  m atka 
W ła d y s ła w a  P a z io , aby  m otocyk l 
m ieć  na oku, ro -łczas  g d y  P a z io  
udał się fia  s; uczynek. Olcolo 
godz. 2-ej w  n i P a z io w a  zau w a 
ży ła  na podw órcu  w śród  c ;em nej

insiytus i s im o ib y
powstanie w  W arszaw ie

W  M in is te r s tw ie  S p ra w  W e w ­
n ętrzn ych , od b y ła  s ię  pod  p rze ­
w o d n ic tw em  w ic e m in is tra  K o rs a ­
ka k o n fe re n c ja  p rz ed s ta w ic ie li 
n a cze ln ych  O rg a m za c y j Sam orzą-

R Z Y M , 30, 6. N a jm ło d s za  c ó r ­
ka M u sso lin ie g o  5 -letn ia  A n n a  
M a r ja  p rz eb y w a ją c a  w  T iv o l i ,  po­
w a żn ie  za ch o ro w a ła  n a  p a ra liż  
d z ie c ięcy . N a d  ło żem  ch o re j czu ­

w a ją  ro d z ic e . ^

d ow ych  i Z w iązk u  P ra co w n ik ó w  
S a m orzą dow ych  w  sp ra w ;e p ow o ­
ła n ia  do ż y c ;a In s ty tu tu  K om u n a ł 
nego w  W a rs za w ie . C e lem  is tn ie ­
n ia  te g o  In s ty tu tu  je s t  skoordyno 
w a n ie  poczynań  w  zak res ie  szko­
len ia  p ra co w n ik ó w  -mmorządo* 
w ych . ‘3 -N tii*f * if|.’rtS6f)■

P ow o ła n o  do ży c ia  k o m ite t  o r ­
g a n iza cy jn y , na k tó re go  cze le  sta 
ną l p. Jan  S trze le ck i, dyr. T ow . 
Oświatowo. •  Robotniczego.

P o l a c y  z  A m e r y k i

k ła . W o b ec  te g o  obu dziła  syna, 
m ów iąc  mu, że  p rz y  m otocyk lu  
są z ło d z ie je .

P a z io  sk oczy ł ku oknu, o tw o rzy ł 
je  i k rzyk n ą ł, na co p os tac ie  rzu 
c iły  s ię  do u c ieczk i. P a z io  będąc 
ju ż  zu p e łn ie  p rzekonan ym , iż  ma 
do c zyn ien ia  ze z łu d z lć jam i, k tó ­
rzy  n a w e t m oże ju ż  sKradli n iek tć  
re częśc i m otocyk la , w e zw a ł u c ie ­
k a ją cych  ao za trzym a n ia  s ię , a 
g d y  to  n ie  posku tkow ało , w y s trz e  
iit k ilk a k ro tn ie  w  k ierunku  uc ie­
k a ją cych . P o  p ew n ym  c2asie odez 
w a ł s ię  na p od w órzu  zn a jom y  P a ­
z io w i g los , G on tarka , k tó ry  ozn a j 
m il, iż  P a z io  za s tr z e lił  c z łow iek a  
i p o w in ien  za ra z  je ch a ć  po dok 
to ra . P a z io  ob a w ia ł s ię  w y jś ć  z 
m ieszkan ia , a le  g d y  go  zap ew n io ­
no, że niu w łos  z g ło w y  n ie  spad 
nie, w yszed ł i p iz y w ió z l  m otocy­
k lem  dok tora .

D r. R e lig io m  s tw ie rd z ił  śm ierć 
ran io h ego . Z ab itym  okaza ł s ię  mu 
l-arz Szatkow sk i, k tó ry  w  to w a rzy  
S tw ie k o le g ó w  rzekom o ty lk o  prze 
ch odz ił p rz ez  p od w ó rze . W  tym  
e ta n ie  r z e c z y  p rok u ra tu ra  oskar­
ży ła  P a z ia  o za b ó js tw o  w  un iesie 
niu . W  dniu  d z is ie js zym  sp raw a  
zn a la z ła  sw ó j e p ilo g  w  Sądzie 0 
k ręgow ym .

Sad s tan ą ł na s tan ow isku , i i  
P a z io  z ro b ił u ży tek  z bro: zbyt
p ośp ieszn ie , g d y ż  n ie  b y ło  podsta 
w y  do za s to sow an ia  ob ron y  ko­
n ieczn e j i skazał P a z ia  na 2 la ta  
w ię z ien ia , za w ies za ją c  mu w y k o ­
n an ie  te j k a ry  na p rz e c ią g  la t  2

P o w ó d z tw o  c yw iln e  na rzecz  
rod z iców  zab itego  Sąd u w zg lęd n ił 
ty lk o  e zęśc io w o

P O Z N A Ń , 1.7. W  Pozn an iu  ba­
w i od dn ia  29 ub. m w yc ieczk a  
Z jed n o czen ia  R zym sko - K a to l ic ­
k ie go  S tan ów  Z jed n oczon ych . N a  
cze le  w y c ie c zk i s to ją  p p .: W lo d a r  
ska, d yr. B ab iasz  i dyr. G oroń  z 
C h icago  o ra z  dyr. R u s in ek  z M i l ­
w au kee. G ośc ie  z w ie d z il i  w  pon ie  
d zia łek , drua 29 b m m iasto  i je  
go  zabytk i, m, in. park  z pom n i­
k iem  p rezyd en ta  W ils o n a , o f ia r o ­
w an ym  P o zn a n io w i p rzez  P ad e ­
rew sk iego .

W e  w to rek  z ło ż y li w iz y tę  ks. 
P rym a so w i H lon d ow i, zw ie d z .ii 
ka ted rę , poczem  b y li w  ratuszu , 
gd z ie  p rz y jm o w a ł ich  p rezyd en t 
m iasta  W ięck ow sk i, Popo łu dn iu  
p od e jm ow a ło  g o śc i to w a rzy s tw o  
„O p iek a  P o lsk a  nad R odakam i na 
O b czy źn ie " . W e  środę w yc iec zk a  
zw ie d z iła  je s zc ze  ok oPce  P o zn a ­
nia, poczem  gośc ie  ro z ja d ą  się po 
k ra ju , ce lem  od w ied zen ia  sw ych  
rod z in .

Warszawska giełda pieniężna
51ncaw  C n iu

D e w iz y  Holandja 35F85; Berlin 
s. 2)3.98, k, 212.9z; BttlkSfela 93-30, 
Gdi ńsk s. 100.20, 99.89; Kopenhaga 
s. 113.59, k. 113.01; Holaingfors s.

» 1, k. LI,65; Londyn 26.50 s. 26.u7, 
k. 26.43; M adryt s. 72.70, k. 12.40; 
N ow y o ork 5.27*/s U. 5.29'/s- k. 5,26-/8; 
N ow y Jork (kabel) 5.28; Oslo 133.15; 
Baryk: 36.01; P:-aga 21.95; Sztock- 
holiu 136.60; 7urych 172.90; W ie ­
deń L9.20, Montreal s. 5.26%. k. 
5.24J/g | Mi djolan s. 42.10, k. 41.80.

Pap iery  procentowe: 7 proc. poć. 
stabilizacyjna 52.00 (p o  500), 62.00 
(p A 100)i 55.00 (w  prOC.) ; 3 proc. 
pbz. prem, !nw*est. I  em. 67.50, I I  em. 
68.90 serje I I  em. 77.09; 5 proc. kon- 
v e is y jn a  49.50; 6 proc. poż dclar.
66.7. (w  p roc .); 5 próc. poż. k o le jt
v.a konwersyjna 49.00; 8 proc. T 7- 
Kom. B. G K  i S p-oc. oblig. Kom.
B. G, K. 94.00 (w  p roc.); 7 prez. L.
Z. Kum. B. G. K i 7 proc. oblig. 
Kom. tanku G. K. 83.23; 8 proc, L. 
Z. Banku Rolnego 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku R ilnego 83.25; 4 i poł proc. 
L. Z. ziemskie serja V  44.75 —  44.88
—  44.50; i  i pól proc. L . Z. Poln . 
zi( m twa kred. serja K . 47.00 —  
46.88; 4 i p A  proc. L. Z. P o in . ziem- 
stwn kred. serja Ł  41.00; 5 proc. L. 
Z. W arszaw y (1933 r.) 54.00; 5 proc. 
m Piotrk, wft (1933 f  ) 44 26; 6 proc. 
oblig. m. W a isza i ,  8 i 9 em 5.1.25,

A k c je : Bank PoN U  100.00 —  99.00
—  100.00; W arsz. Tow, (abr. cukru 
27.40 —  28.00; W yg ie l 14.25 —  j ł.ao; 
Lilnop 12.90 —  13.00; NorM ln 51.50
— i l , ri5 ; Starachowice 8Ż.7E. _ 

Tendencja dia dewiz i listów  za­
stawnych niejednolita, dla akcji moc­
niejsza.

]  ośyczhl doi. w  obrotach pryw at­

nych: 8 proc. poi. 2 r. 1925 (D illo- 
nowska) 69.00 -* o9.60 i.w p roc .); 7 
proc. poż. śląłka 58.25 —  u8.75 (w  
proc.); 7 proc. poż. m. W arszaw y 
(m agistra t) 57.59 —  57.90 (w  p ro c );. 
, Móc. renta ziemska (odc.nki po 
5.000) 39.50 —  39.65 (pu 500 *ł.) 
33.0U; S proc. poż, prem jowa budów 
lana 2-1.69.

G3ŁŁ3A ZBOŻOW A
Notowano za ipO kg.: pszeu.ca jed

nolita 22-5u — 23, zbierana 77.50__
22-50, żytu lo st. 15— 15.25, II st. n.75 
_  15, owies 1 st. 15.50 „  je, |-4 
st. 16 —  16-25, II st. J5 —  13.59 
jęczmień browarny 15.73 _  lo , 1! gu. 
.5-50 — 15-75, l i i  gat. 15-25 —  15-50, 
IV gat. i3 __ ig.25, groch pomj i i — 
18, Victunh 26 — 28, wyka 19 —  20, 
pelusnka 19 —  20, seradela podwój­
nie czyszcz. 21 — 29, moin niebieski 
9-75 —  10-25. żółty 13 —  lo-50, koni­
czyna biata sur. eo -  7o, bmla b tz  
kanianki o czyst. 97% 80 —  loń,
ziemn.aki jadalne 3.25 —  3-75. mąko 
pszenna gat. I w yciągow a A ' — 38,
I-A  34 —  36, 1-B 33 —  34, 1-C 32 — 
33, I-D  3' —  32, 11-A  3u —  31 II-B 
28 —  30, 11-D 25 —  26, łl-F 24 — 25,
I I-0  23 —  24, mąka pastewna 16 — 
17, mąka żytnia „w yc iągow a" 23-50-
21-50, gat. , ;o% 23-59-24-59, uó/k
22-50— 25-50, 11 g. ly-59— 19-50, razoWu 
19 —  19-50, poślednia ponad 657* 
14 5( —  15, otręby pszenne grube 
ll.gO —  12, średnie 10 50 * -  U , miał­
ka  l0-5u — 11, żytnie 9-50 — 10, ma 
kuchy lniane 16 .  45.50, rzepakowe
13.25 —  13-75, śruta sojowa 22-5u — 
23.
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S.ssunki ^a iis..o-Po:skia
w św ietle przem ów ień vrez. Greisera i m in. Romana

P r z t a g l ą t ó  p r a s y
G D A Ń SK , 1 . 7, W czoraj pre­

zydent senatu gdańskiego Grei- 
ser w ydał obiad na cześć M ini­
stra Przem ysłu i Handlu p. Ro­
m ana:

Podczas obiadu prezydent Greiser 
wygłosił przemówienie, w którem ra  
w dępie wyraził szczególne zadowolę 
nic, że na stanowisko Ministra P. i 
H. powomny został nietylko wybitny 
ekonomista, ale takż< aoskonaiy 
„nawca stosunków gdańskicn. W orne 
Miastu przez swe położenie geogra­
ficzne powołane jest do stworzenia 
pomostu między życiem gospoaar- 
eŁem Polski i świata. \Xboec tego 
winien Gdańsk znaleźć zgodnie z no- 
wjm próg. m em  gospodarczym Pol­
ski możność jeszcze większego współ 
działanie w rozbudowie polskiego 
handlu zagranicznego oraz poparć a 
wywozu do państw zagranicznych 
Piez. senatu przytoczy szereg 
danych dotyczących roli Gdań­
ska w polskim handlu za 
granicznym. Ouańsk pragnie na pod 
stawie tej współpracy otuzyć nietylko 
własnym interesom, lecz tem samem 
i mteresom Polski. Piez. Greiser w y ­
raził następnie żywe zadowolenie, źe 
w ciągu ostatnich lat mięozy rząuem 
polsku i a Woinein Miasieni regulo­
wano w drodze szczerych ro: mów 
Bezpośrednich wszystkie zagadnienia 
gospodarcze i polityczne. !P Greiser 
pragnąłby, aby wizyta min. Romana 
przyczyniła się do tego, by zrozu­
mienie dla konieczności ściślejszych 
węzłów między Polską a Gdańskiem 
jeszcze bardzie* zostało pogłębione 
w*ród społeczeństwa zaiówr pol­
skiego, jak i gdaiiskiego. Jeżeli cho­
dzi o stronę, gdańską, to — oświad 
czyi p. Greiser — senat gotów jest 
współpracować nad 1'trwaleniem tego 
problemu z wyeliminowaniem osob 
trzecich Mów ca zakończył toastem 
na cześć Polski, jej Prezydenta • Min. 
P. i H.

W  odpowiedzi na to przemó­
wienie zabrał głos min. Roman, 
który ośw iadczył:

Piagnę ua ręce pana prezydenta 
złożyć serdeczne podziękowania za 
uprzejme słowa powitania i okazaną 
guścinność. Sądzę, że nie jest rów­
nież przypadkowe, iż Wolne Miasto 
Gdausk gości dzis mnie i moich ko­
legów, w tej właśnie sali, w której na 
naczelnem miejscu widnieje symbol 
ścisłych związków Wolnegu Mai sta z 
Rzeczpospolitą- „C  o e 1 e s t i 
j u n g i m u r  a r c  u", co ozuacza, 
.c U w:jr nas ścisły i nieiozerwakty 

węzeł. Słusznie pan panie prezyden­
cie, podkreśla, ii nie jestem obcy 
życiu Wolnego Miasta, spędziłem tu­
taj kilka lat, "co pozwoliło mi poznać 
w: zechstronme wyłaniające się tu pio 
bh my, a również później kontakt mój 
z Wolnem Miastem nie /ostał zerwa­
ny. Przeciwnie, danern mi było w o- 
statnich latach współpracować ze 
strony Polski na polu naszych wza­
jemnych stosunkuw. Prowadzone 
przezeirnie rokowania dały mi moż­
ność pogłębienie znajomusci gdań­
skich stos-inków gospodarczych. 
Przytoczył pan. panie prezydencie, 
liczne cylry statystyczne, które mają 
swe uzasadnienie w fakcie wspólne­
go obszaru gospodarczo - celnego.

„C z a s" dowiaduje się z kół 
zbliżonych do Stronnictw a Ludo­
wego, że w  kiakowskiem  czynio­
ne są przygotowania do wielkiej 
m an ifestacji w K ryn icy, gdzie 
jak wiadome przebywa na kura­
cji p . P rezjd en t Rzeczypospoli- 
tej.

W  czasie tej m anifestacji ma 
być wysunięte żądanie powrotu

Żj dowski „N asz P rzegląd " do­
nosi:

„Z  Mińska Mazowieckiego do­
noszą o nowych zajściach anty­
żydowskich.

W  ub. niedzielę w ieczorem kil­
ku chuliganów m iejscowych ata­
kowało trzy mieszkania żydow­
skie.

Około godz. 1-ej w  nocy banda 
chuliganów napadła na kawiarnię  
Lejba Berm ana przy ul. Piłsud-
— — n f M W i i i ł u

Nowa inspekcja
W  dniu 1  b. m Pi prem jer gen 

Sław oj-Składkowski przybył 0 go­
dzinie 8 -ej do lokalu W aiszaw -  
skiego Okręgowego Urzędu M iar 
przy ul. Długiej 3 1  w celu odbycia 
konferencji z zastępcą dyrektora 
urzędu. P. prem jer nie zastał za­
stępcy dyrektora w biurze i stwier­
dził, że na 17-tu  pracowników biu 
ra przy pracy były 3 osoby.

P prem jer postanowił w yciąg­
nąć konsekwencje w stosunku do 
nieobecnych bez usprawiedliw ie­
nia urzędników.

Trudi.u .ni tutaj wchodzić w  bliższ, 
omawianie tych danych, pragnąłbym 
jednak stw:erdzić, że Gdańsk lako 
pośrednik w  handlu polskim, czerpie 
poważne korzyści, które stanowią 
podstawę jego dobiobytu i moż­
ności rozwojowej. Podzielam wypo­
wiedziane przez pana poglądy o w y­
łaniających się w ostatnich lutach 
różnic-, h w stosunkach polsko - 
gdańskich, które znajdowały załat­
wienie w bezpośredniej wymianie 
zaań. Wyrażam pogląd, że wspólny 
interes wnien naj łączyć, a różnice 
zaań dotyczyć najwyżej ipraw mniej 
szej wagi. Jestem zdecydowanym 
zwolennikiem bezpośredniego kon­
taktu i załatwienia na tej drodze 
spraw między Polską a Gdańskiem. 
Zarazem nie mogę nie aocemać roli, 
jaKa jest przyznana instancjom istnie 
jącym tu zasadzie statutu W. M. 
Gdańska.

W czoraj donieśliśmy pokrótce 
o ujęciu przez policję inż. A d a ­
ma Dobosz/ńskiego. Dziś podaje­
my obszerniejsze relacje o pości­
gu i osadzeniu w więzieniu orga­
nizatora najazdu myślenickiego 

Okazuje się, że władze bez­
pieczeństwa kierowały sw ój po­
ścig szlakiem ucieczki Doboszyń- 
skiego, a dowiedziawszy się, że 
udał się ku Babiej Górze, ściągnę­
ły tam liczne oddziały policji. 
Podczas dwu dni świątecznych  
był tam bardzo liczny zjazd tury­
stów z Kraitowa i Śląska Tem  
silniej czuw ała policja, by wśród  
przechodzącycn przez granicę nie 
znalazł się i Doboszyński. Tu ry­
ści byli nieustannie badani i legi­
tymowani, a patrole policji były  
rozsiane n.ezwykie licznie.

Doboszyńskiego odwieziono do 
Krakowa, gdzie przeby wa w w ię­
zieniu św. M ichała.

W  tej sprawie nadchodzą nastę­
pujące relacje:

S Z C Z E G Ó Ł Y  U Jjg C IA  . 

„C za s" inform uje:
—  W czoraj rano opodal Zaw oji 

około 8  kilometrów od granicy  
czeskoslowackiej komendant tam­
tejszego posterunku P. P. natknął 
się w czasie patrolowania na inż. 
Adam a Doboszyńskiego, który u- 
k ryw ał Się w  gęstwinie. N a we­
zwanie do podniesienia rąk do 
góry „kom endant" napadu na M y­
ślenice dońył rewolweru, wobec

W itosa i mne postulaty politycz­
ne, które były uchwalane na ze­
braniach ludowców podczas „Z ie­
lonego Św ięta ". Ludow cy, jak  
wiadomo, dom agają się zmiany 
K onstytucji i ordynacji wyborczej 
do Sejm u i Senatu, oraz uczci­
w ych i bezstronnych wyborów ao 
izb ustaw oaaw rzych i ciał samo­
rządowych.

skiego 18. Tam  napastnicy rozwa 
liii drzwi i okiennice. N.ewiado- 
mo, czernby się to skończyło, gd y­
by me przypadek: nagle rozległy  
się gw izdy syren straży pożarnej. 
Chuligani przelękli się i uciekli.

Ja k  się okazało, w pobliskiej 
wsi wy buchł pożar i z tego po­
wodu alarmowana była straż.

W  tym samym czasie inna gru­
pa chuliganów w ytłukła szyby w  
mieszkaniu szam tsa bóżnicy L e j­
ba G utfingera przy ul. W arszaw ­
skiej. 1

Również w  ub niedzielę o go ­
dzinie 4-ej popołudniu chuligani 
osaczyli wóz, m dący z K ałuszy­
na do Mińska M azowieckiego, na 
którym znajdowało się kilku ży­
dów.

N apastnicy obsypali jadących  
kamieniami.

Jeden z żydów, mieszkaniec Miń 
ska M azowieckiego, Izrael Ka- 
mieńkowski został ciężko ranny  
w głowę. Rannego w  stanie groź­
nym przewieziono do W arszaw y i 
umieszczono w  szpitalu. Inni Ży­
dzi, zn ajdujący się na wozie, doz­

n a l i  fie iszych  o brażeń ". 1

Port gdański przez swe geograficz­
ne polużenlc od wieków jest związa­
ny z swen naturainem zapiecz .n, 
jakie przedstawia Rzeczpospolita Pol 
ska i rozwój jego uzależniony jesr od 
odpowiedniego ułożenia się warun­
ków wspólni acy. Pan, panie prezy­
dencie, st a/nie określił rolę Gdańska 
v życiu Polski, jako uczciwego ma 
kiera. Również Polska życzyłaby so­
bie, aby życie gospodarcze portu 
gdańskiego cadanie to istotnie speł­
niało. Mogę też panów z mojej stro­
ny, jako polski Minister Prrcmysłu 1 
Handlu zapewnił iż praca i inicjaty­
wa gospodarcza Wolnego Miasta, ja­
ko pośrednika w zagranicznym han­
dlu polski.n, jest prze/emnie należy­
cie rozumiana i będzie w  dalszym 
ciągu znajdowała „ie całkowite po­
parcie.

Wznoszę toast za pomyślność Wol 
nego Miasta.

czego przodownik policji ze Ska- 
wiec oddał strzał z flanki, Dobo- 
szyński ranny w  p raw y bark w y­
puścił rew olwer z dłoni, poczem 
został ujęty.

Fo opatrzeniu rannego przez le­
karza przewieziono go pod silną 
eskortą policyjną ao więzienia św. 
M ichała w  Krakowie, gdzie osa­
dzono go w  odosobnionej cth.

Przyw oaca dyw ersji ujęty zo­
stał w  stanie ostatecznego w yczer­
pania. W ygląda b. źle. U brany w 
wiejskie odzienie, będące już w 
łacnmanach, bez obuwia, z pokale- 
czonemi nogami Inż Doboszyński 
zachowuje się zupełnie spokojnie 
i uprzejmie względem władz bez­
pieczeństwa.

W  godzinach wieczornych przez 
dłuższy czas przesłuchiwany byl 
przez prok. ar. Klim czyka.

P raw n icy utrzym ują, że Dobo- 
szj-nskiemu grozi kara 15  lat wię­
zienia.

N A  B A B I E J  G Ó R ZE

„I. K. C.“  donosi:
„U jęcie  inż. Adam a Doboszyń- 

skiego nastąpiło w lasach pod 
Policą, najwyższym  szczytem we 
wschodniej grani Dabiej Góry. 
M iejsce, w  którem ujęto inż. Do- 
boszyńsk;ego, leZy już barazo bli­
sko gran icy Czechosłowackiej. 
W szystko przem awia za tem, że 
Doboszyński usiłował właśnie po 
przez Policę dotrzeć na stronę 
czechosłowacką.

Kiedy zastąpił mu nagle drogę 
komendant posterunku P. P. z Z a ­
woi i w ezw ał go do podniesienia 
rąk do góry7, inż. Doboszyński o- 
ciągał się z wykonaniem rozkazu 
i usiłował zbiec. K iedy padł strzał 
ze strony przedstawiciela władz 
bezpieczeństwa, ranny Doboszyń­
ski uniósł jeszcze ręce do gury i 
powiedział:

—  N iech pan m e strzela! Je ­
stem ranny i puddaję się! J a  nie 
będę walczył.

Po tych słowach onarł s-ę o 
p,eń drzewa. N ie staw iał ju t

W  związku z dokonaną przez 
p, prem jera gen. Sławoj-fekładkow 
skiego inspekcją biura Funduszu  
P ra cy  na województwo w arszaw ­
skie, dyrektor tego biura p. W in­
centy Grabowiecki został w dniu 
dzisiejszym  odznaczony przez p.

Opoiskie „N o w in y Codzienne" 
przynoszą dalszą serję  m iejsco­
wości, których polskie nazv.y prze 
mianowane zostały ostatnio na 
nazw y niemieckie.

I  tak: Komorno (pow. koziel­
ski) zmieniono na A ltenw all, Do- 
bieszowy (p. kozielski) na Hoch 
mllhl O/S., Kamionka (pow. ko­
zielski) na Steinbirn, Karchów  
(pow. kozielski) na Neusiedel, 
Radoszowy (p ow ..kozielsk i) na 
D rosselschlag, Lubodue (pow. 
opolski) na Liebtal O/S., Kępa 
(p. opolski) na Buchendorf O/S. 
Poborszów (pow. kozieleki.) na 
Elchh_gen, Fociekarb (pow. ko­
zielski) n a Rodemark, Kózki

E C H A  N O W O S iE L E C K IE
P raw ie cała prasa poświęca ol- 

brzyim ej m anifestacji chłopskiej 
w Nowosielcach obszerne spra­
wozdania oraz komentarze. O stat­
nie, o ile o prasę sanacyjną cho­
dzi, są tem znamienne, że pomija­
ją  lub też tuszują polityczną stro­
nę sprawy.

I tak więc „E xp ress P oranny" 
podnosi, że

„Lud polski nanifestował zara­
zem swą guiowość ubecną służby o- 
rężntj w każdej chwili w obronie pań 
siwa -  Ojczyzny. Państwo, przez u- 
dziat najwyższego swego czynnika 
wojskowego a zarazem najwyższego 
autorytetu moralnego w Polsce — 
gen. E. śmigłego -  Rydza — dato 
wyraz --rozumienia roli i znaczenia 
wtościańsfwa w Polsce".

„Gazeta P olska", wspom inając 
historyczną tradycję wojskową

najm niejszego oporu przy areszto 
waniu. Spokojnie uaai się z ko­
mendantem posterunku w  stronę 
Bystrej.

N ie mówił niczego o swoim czy­
nie i nie chciał podawać żadnych 
szczegółów, które dotyczą jego 
najazdu na M yślenice, a następ­
nie ucieczki. Kilkakrotnie tylko 
prosił o wodę. Mówił także, że 
jest bardzo zmęczony i w yczerpa­
ny. Nie chciał również palić.

Z B ystrej przewieziono Dobo- 
szyńskiego autem do Krakowa.

Do K ratow a przyw ;eziono inż 
Doboszyńskiego o gudz. 14 45 i 
natychm iast oddano go do dyspo­
zycji prokuratora, który rozpoczął 
przesłuchiwanie oskarżonego.

Inż. Doboszyński jest w yczerpa­
ny fizyczn ie; ma na sobie zupełnie 
zniszczone odzienie i był bez obu­
w ia. Aresztow any w  Zawoi od­
mówił składania wszelkich zeznań 
i oświadczył, że jest bardzo zmę­
czony i żeby mu dano spokój. Na  
posterunku, dokąd go przyprow a­
dzono, prosił jedynie o szklankę 
wody.

Raua ręki, jak się okazuje, nit: 
jest ciężka".

S A M O L O T Y  T R O P IĄ  
U C IE K IN IE R A

Doboszyński urządził zajazd  
na M yślenice przed tygodniem w  
nocy z poniedziałku na wtorek, 
został zaś ujęty we wtorek wcze­
snym rankipm. G-deiei fcię obra­
cał pi zez cały tydzień?

Pewien obraz tego może dać 
zestawienie „W arsz. Dz. N a r.“ :

„Po opuszczeniu M yślenic, inż. 
Doboszyński skierował się ze 
swym  oddziałem w okoliczne la­
sy. Potwierdza się wiadomość, 
podana przez niektóre dzienniki 
sanacyjne, że m iejsce jego poby­
tu zostało w ykryte przez samolo­
ty. W  wyniku obławy policyjnej, 
w okolicznościach, które p. gen. 
Sław oj - Składkowski z trybuny  
parlam entarnej nazwał „b itw ą "  
1 7  z pośród jego ludzi zostało u- 
jętj-ch W ówczas inż. Doboszyń-

P rezyd erta Rzeczypospolitej Zło­
tym Krzyżem  Zasługi (powtór­
nie) za dobre zorganizowanie 
nrac tego biura oraz w ydatną  
działalność sw ą w akcji zw alcza­
nia bezrobocia.

(pow. koz.elskij na Hohenflur.

Targi w Potworowi j
1 4  k m .  o d  P r z y t y k u

R AD O M , 1 .  7. Starostwo ra ­
domskie zezwoliło na otwarcie 
targów  od 6  lipca w  Potworowie, 
t. j .  14  kilometrów od Przytyku. 
Zostaną również otwarte targi w  
Wolanowie.

N ależy zaznaczyć, że w  W ola­
nowie targi zostały zamknięte 
przez właaze rosyjskie w  19 05 ro 
ku, za ukrywanie przestępców  
politycznych, Od te* i  czasu tar­
gów tan: nie było.

chłopów, podkreśla udział w uro­
czystość nowosieleckiej gen. Sm ’ 
głego - Rydza i wspomina o plot­
kach, kursujących między ludem, 
że generał nie przyjedzie, bc go 
nie puszczą „panowie z W arsza­
w y ". A le  chłopi nie w ierzyli te­
mu:

„Nie spotka! ich zawód. Mogli 
spojrzeć _  i to jest istotna wymowa
poniedziałkowej uroczystości   w
oczy tego, co spokój i rozwój ojczyz­
ny gwarantuje, mogli przekonać się, 
że w sprawacn potęgi Polski, jej o-
brony, niema różnic, wszyscy   cały
naród jest jedną myślą natchniony".

Podobnie podnosi chłopsicą go­
towość do pracy i ofiar dla ojczy­
zny ,.K ur je r Poranny", który je- 
aen jedyny z p rasy sanacyjnej po 
rusza także polityczny sens mani-] 
festacji nowosieleckiej:

„Wśród wielkiej rzeszy ludu, która

ski rozwiązał swój oddział, uzna­
ją c  go za zbyt wielki i naicazał 
większości ludzi udać się do do­
mów. Zatrzym ał przy sobie jedv- 
nie kilkunastu ludzi, z którymi 
pomaszerował w  kierunku połud­
niowo - wschodnim.

Starcie w .p ow  Umanowskim, o 
którem p, gen Sław oj - Skład- 
kewski powiedział- „W  tej chwili 
w powiecie limanowskim policja 
bije s-ę z resztkami bandy p. Do- 
boszyńskiego'*, miało m iejsce pod 
M szaną Dolną. Następnie inż. 
Doboszyński udał się do Rabki, a 
potem do Nowego Targu. W  obu 
tych m iejscowościach miał się 
rzekomo ukazać w biały dzień,

W  piątek rano miało miejsce 
starcie w Zubrzycy na Orawie, 
o parę kilometrów od grar.icy  
czeskosłowackiej, tuż u stóp po- 
łudniowj ch zbocza Babiej Góry. 
W  tem właśnie starciu (według  
relacji P. A . T ) zginął towa­
rzysz inż. Dobcszyńsklegc, Jó zei 
Machno.

Tegoż d ria  wieczorem inż. Do­
boszyński m iał się w raz ze swym  
oddziałem znaleźć na terytorjdm  
czeskosłowactciem. później jednak  
—  czy to wskutek zabłądzenia, 
czy też zupełnie świadomie, po­
w rócił na terytorjum  poiskie, Za­
woja, gdzie go zraniono i ujęto, 
leży po drugiej stronie Babiej 
G óry."

O P E R A C JA  R Ę K f
Dla wykonania operacji ręki, 

dopuszczono na prośbę rodziny 
chirurga prywatnego. Okazało 
się, że Doboszyński ma przestrze­
lony staw  łokciowy.

Rodzina zwróciła się do mec. 
Stypułkowskiego z W arszaw y z 
prośbą o podjęcie jego obrony,

Doboszyńscy pochodzą z K ra­
kowa. O jciec inżyniera, adwokat 
Adam  Doboszyński, był radnym  
miejskim i wybitnym  działaczem  
postępowej demokracji. P iasto­
w ał mandat do parlam entu w ie­
deńskiego. Przez szereg lat był 
w ydaw cą „Nowej- R efo rm y". Po 
wojnie przez jak iś czas przeby­
w ał w  W arszaw ie, poczem znów 
rodzina przeniosła się do Krako­
wa.

Sp raw ca najazdu liczy lat oko­
ło 30. Je s t  absolwentem politech­
niki gdańskiej. N apisał głośną 
książkę „Gospodarka N arodow a", 
której drugie wydanie niedawno 
się pojawiło. Sw oje zasady eko­
nomiczne oparł na wskazaniach  
św. Tomauza z Akwinu B ył wiel­
bicielem Chestertona, Którego 
znał osobiście i któremu w  „B u n ­
cie M łodych" poświęcił ostatni 
swój artykuł, w ydany akurat w 
okresie najazdu myślenickiego.

C H C E
P O N IE Ś Ć  K O N S E K W E N C JE
K R A K Ó W , 1. 7  (Tel. w ł.). Ja k  

opowiadają, „oddział" Dobo- 
szyń skiego po napadzie na M y­
ślenice, podzielił się na kilka 
grup, których ruchy obserwowa­
no w pogranicznych okolicach 
pow iatów : Makowskiego. Nowo­
tarskiego i Lim anowskiego. Mó­
wią, że Doboszyński sam miał 
dwukrotnie przekroczyć granicę  
czeskosłowacką - polską. Po are­
sztowaniu Doboszyński oświad­
czył, że chce ponieść konsekwen­
cje swego czynu na równi z in­
nymi uczestnikami. Z oświadcze­
nia tfcgo możnaby wnosić, że Do­
boszyński celowo powrócił z po- 
*aeran icy  do kraju#

wzięła udział w uroczystości, znalazły 
się wprawdzie pewne żywioły, które 
patrjotyczny narodowo -  żołnierski 
charakter święta zapragnęiy nagiąć 
do wymagań swego partyjnego za­
ścianka, swych stronniczych uraz i 
uroszczeń. Te usiłowania, jednako­
woż, były zbyt ułamkowe ,zbyt po­
wierzchowne, aby zmącic mogły na­
strój, panujący w masach".

A przecież te „ułam kowe" usi­
łowania m iały za sobą cały prze­
szło stutysięczny tłum zebranych 
w Nowosielcach chłopów, których 
ogromna większość brała udział w  
wiecu na polach Grząski. O „m ą­
ceniu n astroju" nie może być mo­
wy, gdyż rezolucje stanowiły istot 
ną część chłopskiej m anifestacji i 
w nich dopiero znajduje się jej 
pełny i istotny sens, którego za­
cieśnianie jedynie ao kwestji o- 
brony państwa lub osoby Naczel­
nego W odza jest koloryzowaniem  
praw dy Koloryzowanie takie znaj 
dujemy zresztą także w  opisie u- 
roczystości podanym przez spra­
wozdawcę „K u rje ra  Porannego", 
który pisze, że w  uchw ałach wie­
cu

„obok rozmaitych rezoluryj, doma* 
gających się szerokich reform w wie­
lu dziedzinach życia politycznego —  
powieaziano, że „chłopi będą ciągnęli 
iąńcuch aż trzeszczeć będą A ści". 
Nawiązano tę uchwałę do powiedze­
nia gen. Rydza Śmigłego o łańcuchu, 
który musimy wszyscy ciągnąć".

A oto zakończenie sprawozda­
nia:

„Ci chUpi tworzący izekę odpły­
wającą z Nowosielec mieli zgoła od­
mienny wyraz twarzy. Powracali bez 
przyśp.ewek, bez śmiechu. Jechali 
milcząro, skupieni, poważni. Czyżby 
myśleli o tym łańcuchu, który zobo­
wiązali się ciągnąć aż do ostatniego 
zasobu sil?".

Że m yśleli o swoich rezolucjach, 
to nie ulega wątpliwości, jak  i to, 
że właśnie pod ich wpływem  mie­
li tak skupiony i poważny w yraz  
twarzy. A le co w tycn rezolucjacn  
było? O głasza obecnie ich pełny 
tekst „R obotnik" i —  rzecz dziw­
na: niema tam ani słowa o „łań­
cuchu", a jest natomiast stw ier­
dzenie, że obronność państw a zo­
stała osłabiona „m iędzy innemi 
wskutek niezgodnej z opinją i wo 
ią społeczeństwa polityki zagra­
nicznej i że *

„pierwszym i zasadniczym warun- ' 
kiem podniesienia obronności jest 
związanie z państwem szerokich mau 
luaowych przez przywrócenie im 
praw, odebranych przez obecny sys­
tem rządzenia", 
oraz ostrzeżenie, iż »

„monopoliczne wiązanie spraw ai« 
mji i ooronności państwa z obozem 
sanacyjnym czy jakiemkolwiek in- 
nem ugrupowaniem rolityczntm w y­
rządzi niewątpliwie Państwu nieobli­
czalne szkody .

Je s t  tam dalej zapewnienie, że 
chłopi

„nie opuszczą ani nie. wyprą się 
emigrantów politycznych; Wincente­
go Witosa, Władysława Piernika i 
Kazimierza Bagińskiego, którzy cier­
pią nie za swoje czyny osobiste, lecz 
za działalność stronnictw, które 
wspoldziaialy pod haiem; Obrony i 
praw-a wolności".
oraz w j mowne dwa ostatnie punk 
ty rezolu cji:

„ 4 ) Osłabienie siiy państwa naze- 
wnątrz, oraz jego powagi nawew- 
nąrrz zwiaszcza przez budzącą pow­
szechne zgorszenie demoralizację po­
tworną coozu sanacyjnego narzuca 
jako najnaglejszą potrzebę państwa 
usunięcie rządów sanacyjnych a uję­
cie steru spraw pańsrwa przez Rząd 
zaufan.a mas ludowych.

5 ) Zebrani przesyłają Wincentemu 
Witosowi i tow. jaknajseideczniejsze 
pozdrowienia i zapewniają ich zara­
zem, że w walce o sprawiedliwość i 
prawo nie spoczną tak dtugo, dopóki 
nie wytworzą w Polsce takich w; ua 
ków, któreby im daty pełne zadośću­
czynienie i umożliwiły powrót do Oj­
czyzny i pożytek ludu".

Rezolucja ta zresztą nie w y ra ­
żała postulatów samego tylko 
stronnictwa ludowego. Sclidaryzo  
w ała się z nią cała m asa chłopska, 
w której, jak  stw ierdza ^ W ar­
szawski Dziennik N arodow y", by­
ło reprezentowane również stron­
nictwo narodowe" przez fw ó j za­
rząd z Rzeszowa i zarządy pow ia­
towe z Rzeszowa, Kolbuszowej, 
Łańcuta, Przeworska, Jaro sław ia  
i D ynow a".

Harcerze polscy
w  F i n l a n d j i

W ypraw a reprezentacyjna har­
cerzy polskich, która weźmie u- 
dział w zlocie narodowym skau­
tów estońskich w  czasie od 9 do 
17  b. m., uda się następnie na 
wielki narodowy zlot skautingu 
fińskiego, zapowiedziany na czas 
od 17  do 27 b. m., w  m iejscowo­
ści nadmorskiej N aantali koło 
Turku.

W  drodze powrotnej w-yprawa 
zatrzyma sie na kilka ani na Ło­
twie.

T c i w r M i f  W i f & s a
mają fudowcy domagać s i ą  w Krynicy

g s p e o  7L t | ' e f £ E n i
w  h i t t s k u  H a n o i& fie c tt im

Sani . 7 rękę
Doboszyński w wiezieniu w Krakowie

Szczegóły ulątla organizatora najazdu na Myślenice

?o jnspekdii premiera
odznaczenie dyrektora  Funduszu Pracy

„Chrzty pnifftie”
f GJta fala germanizciyina na SL Opolsk;m
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J u tro  św  Leon a

j t A m y
T E A T R  N A P O D O W Y ; Dziś i ju ­

tro ,GJup Jakób" Ritnera. .W pró­
bach ,.W ielka m iłość" Molnara.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i jutro o- 
scatnie 2 przedstawienia „M iijoner- 
k i"  Shaw‘a  z Moazelewską

Od soboty w Teatrze Polskim 
„Tessa".

T E A T R  N O W Y : dziś i ju tro „T e . 
ssa“  w  reżyserji W ęgierk i.

T E A T R  M A Ł Y :  Tea tr  zamknięty 
na okres letni.

TE_\1R L E T N I :  Dziś ostatni raz 
„N ieuspraw iedliw iona goazina". W  
piątek prem jera „poowojne., buchal­
terii".

T E A T R  K A M E R A L N Y : N a o-
okres letni teatr nieczynny.

T E A T R  M A L IC K IE J : Shasv'a „P ro  
fesja pan. Warren", i  ,

W IE L F  ą. O P E R E T K  A ( Kurowa 
18): Dziś i  jutro „G e jsza " pocz. 8.15 
wieczór.

C YR U LIK  W A R S ZA W S K I. 4 lipca 
wielka premjera rewji satyry politycz­
nej, humoru i piosenki z Óruonką, Sy- 
mern, Krukowskim 1 Lawińskim n; 
czele świetnego zespołu

D u p c .1  J  n i d  b ę d q  « ł w a p ! e

Kawd be; p atne ;;iaże
Jopóty luazie tonąć

C odzień  czy ta  się w  d z ie n n i­
kach coraz to now e n o ta tk i k ro ­
n ika rsk ie  o u ton ięc iach  lu d zi w  
szarych  odm ętacn  W is ły , codzień  
czy ta  s ię  n o ta tk i o co raz  to no­
w ych  1 co raz l ic zn ie js zy c h  nakła- 
dan ia ch  d ora źn ych  k a r  p rzez  
w ła d ze  a d m in is tra cy jn e  na ludzi 
k ąp iących  s ię  w  n iedozw o lon ych  
m iejscach , na tzw . „d z ik ich  p la ­
ża ch ".

I jedn ym  notatkom  i d ru gim  
nie n a leży  s ię  d z iw ić .

O F IC J A L N E  P L A Ż E

U pa ln e  dni śc ią gn ę ły  nad b rze ­
g i W is ły  ty s ią czn e  rzesze  m iesz­
kańców  W a rs za w y , sp ragn ion ych  
s łoń ca  i w ody.

N a  p rzes trzen i k ilkunastu  n ie ­
m al m etrów  K w ad ra tow ych  kłę- 
b ią ssię c ia ła  lu d zk ie . Jedno obok 
d ru g iego , je d n o  dotyka  n iem al 
d ru g iego . T ru d n o  w p ros t p rze jś ć  
m ięd zy  tem i c ia łam i. N ie p ra w d o ­
podobna c iasn o ta . R ozża rzon y  
p iasek  p a li p le cy . B ezustann ie 
za n u rza ją  s ię  c ia ła  w  w o d z ie , sto 
p y  g rzę zn ą  w  m ule p rzyb rzeżn ym . 
A le  lepsze p rz e c ie ż  to, n iż li ką­
p ie l w  n ied ozw o lon ym  m ie jscu , w  
m ie iscu  g d z ie  na każdym  kroku 
czyha śm ierć.

I  pe łn o  je s t  na „ o f ic ja ln y c h "

Zlot; młodzieży katolickiej
w  W a rs o w ie

W  dn iach  4, 5 1 6 lip ca  1936 
O dbędzie s ię  w  W a rs za w ie  I-y  
z lo t  K a to lick ich  S tow arzyszeń  
M łod zieży , na k tó ry  p rzyb ęd ą  dru- 

n ow ie  i d ru h n y  z  c a łe j a rch id ie ce ­
z j i  w a rs za w sk ie j.  C elem  z lo tu  
je s t  z ło żen ie  hołdu ks. k a rd y n a ło ­
w i R akow sk iem u  z o k a z ji 50 -lecia  
je g o  kap łań stw a . R ów n ocześn ie  bę 
dzie  to  p rz e g lą d  s ił o r g a n iz a c y j­
nych, na k tó ry ch  m a  s ię  bu dow ać 
m łode p ok o len ie  P o ls k i.

S to lic a  po ra z  p .e rw s zy  b ędz ie  
m ogła  o g lą d a ć  zw a rte  s ze reg , 
d z iew c zą t i ch łopców , k tó rzy  śm ia ­
ło * ! dum nie cncą pokazać w szys t­
kim , że  s to ją  n iew zru szen ie  p rzy  
kośc ie le  k a to lick im  i p rz y  w ie rz e  
św ię te j i że te j w ia ry  n igd y  w y ­
d rzeć  sob ie  n .e pozw o lą  Chcą 
w reszc ie  zazn aczyć , że w  sercach  
ich  p ion ie  g o rą c y  og ień  m iłośc i 
O jc zy zn y , głęboka troska  o ju tro , 
o Polskę, k a to lick ą .

Owoce podrożały
w skutek  strajku w  halach

W  h u rto w ym  h an d lu  ow ocam i, p rzew a żn ie  w  ha lach  i p o lega ją -
k tó re go  w  te j  c h w ili  g łó w n y m  a r ­
tyk u łem  są tru sk aw k i i c ze reśn ie  
wy buchł m asow y  s tra jk  p ra co w ­
n ików , d o m a ga ją c ych  s ię  unor­
m ow an ia  p łac i g od z in  p racy .

ca na s e g re go w a n iu  o w ocow  i 
p rzygo to w a n iu  ich  do sp rezdaży . 
W  zw ią zk u  ze  s tra jk iem  p ra co w ­
n ików , w  sk lepach  za zn a czy ł s ię  
p ew ien  b rak  o w oców  lub też

J es t to  p ra ca  nocna, w yk on yw a n a  p rze jś c io w e  p od w yższen ie  ceny.

Nie chciała z nim chodzie
więc o tru ł się kw asem  solnym

W  bramie domu Nr. 5 przy ulicy 
Furmańskiej Otruł się, wypijając w ięk­
szą ;lość kwasu sdlnego Koman Czar­
necki, lat 31 zam. prz; uTcy Strze 
leckiej Nr. 21. Czarnecki zmarł przed 
przybyciem  lekarza pogotowia.

Przed kilku laty Czarnecki poznał 
niejaka Helenę Ubińską lat 24, przy- 
rżeka ł je j małżeństwo, a gdy mieszczę 
śliwa dziewczyna urodziła dziecko, 
porzucił ją- Uoinska, by zapewnić 
dziecka utrzynn nie pracowała jako siu 
żąca w  przytułku dla podrzutków przy 
u licy Nowogrodzkiej.

Tymczaeein Czarnecki zaczął cho­
dzić z Cecylją • Zwierzclmwską, lat 
jg  zamieszkała przy ulicy Furma.i-

skiej 5. Gdy Ubinska dowiedziała się, 
że Czarnecki choazi z inną, zaczęta pi­
sać rozpaczJiwe listy, grożąc że w y ­
pali rywalce oczy. Żwierzchowska 
przestraszona groźbami Ubińskiej, po­
rzuciła Czarneckiego. Mimo zerwania 
Czarnecki d dej zaczep,at Zwierzchow- 
ską tak, że dziewczyna ze strachu pra­
wie nie wychodziła z domu. W czoraj 
około godz. y-ej Zwierzchowsk 1 w y 
„zta po wodę, Czarnecki, który na n;ą 
czatował tzucił się na nią 7 nożem. 
Przerażona dziewczyna uciekła du do 
.mu. W ówczas Czarnecki pod wpły­
wem desperaek:ego postanowień,a 
wszedł do bramy domu, gdzie za­
mieszkiwała Żwierzchowska i wypd 
buteleczkę kwasu solnego.

Z  miasta
PO ŻYC ZK I M IE J S K IE  Pożyczki Inwestycyjnej m. st. W ar-

W  dniu wczorajszym  w  sali De- szawy z 1935 r.
kerta  na Ratuszu odbyło się zgod­
nie z warunkami i planami umorzeń 
pożyczek inwestj cyjnych miejskich 
pierwsze losowranie obligaeyj I-ej 
serji I I-e j 6% Pożyczki Inw estycyj­
nej m st. W arszawy z 1936 r. oraz 
trzecie losowanie obligacyj 6%-owej

MEBLE 100 Zt. t S S 1
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego.

E G Z A M IN Y  DO G IM NAZJÓ W
N a zasadzie dobrych wyników eg­

zaminów do pierwszych klas stołecz­
nych gim nazjów  m iejskich p rzy j ,to 
ogółem 335 uczniów-, a mitnowicie-; 
do I-go  gimnazjum  —  59, do I i-g o  
(żeńskiego ) — 113, do 111-go —  60, 
do IV -go —  53, oraz do gimnazjum 
im. pułk. L isa  - Kuli —  5u uczniów. 
O Z A Ł O Ż E N IE  N O W Y C H  A P T E K

Celem udogodnienia ludności zao­
patrywania sie w  leki, m inisterstwo 
opieki społecznej zalec.ło wszystkim  
wojewodom ogłoszenie konkursów 
na otwarcie nowych aptek publicz­
nych w miejscowością! i  w  których 
sa warunki do ich założenia.

p lażach , choć n ieoard zo  h ig ie ­
nicznych , w ygodn ych ...

T U  K Ą P IE L  W Z B R O N IO N A

A  obok, k ilka  k roków  od tych 
p laż, w b ite  w  z iem ię, s to ją  słupy 
z n ap isem : ,,Tu kąp ie l w zb ron io ­
na". Tu ta j kąpać się  n ie  w olno, 
a le  m im o tego  s ro g ie g o  zakazu 
i tu pełno.

W ła d ze  ad m in is tra cy jn e  w ys tą ­
p iły  w- tym  roku z szeroko zak ro ­
jo n ą  ak c ją  zw a lcza n ia  n ie le g a l­
nych, n ie  p o d le ga ją c ych  kon tro li 
p la ż  ad hoc tw orzonych . G dzie  
troch ę p iasku tam  ju ż  p ow sta je  
p la ża . Lu dziska  kąp ią  się i tona.. 
T o  je s t  p rzec ie ż  natura lne, bo 
b rz e g i W is ły  są zd ra d z ie ck ie : w  
jed n ym  m ie jscu  p łyc izn a , a o k i l ­
ka m etró w  d a le j g łęb ia , L u d z ie  
sob ie tego  n ie  u św iadam ia ją , bo 
p ragn ą  k ąp ie li, p ra gn ą  och łody.

A  p o lic ja  k a rze  b ez litośn ie . O 
jedn em  się ty lk o  zapom ina.

S T O L IC A  M A  7 P L A Ż

P rzes z ło  m iljo n o w e  m iasto po­
s a d a  s iedem  p laż, w  tem  trzy  
b ezp ła tn e : w  ok o lica ch  B ielan ,
na P e lc o w iźn ie  (z a  m ostem  k o le ­
jo w y m ),  i na w ysokości S tarych  
S iek ierek . Na, inn ych  p la żach  po­
b ie ra  s ię  op ła ty .

I  tak  n p .: na p la ży  kola P r a ­
żan (w y b rz e ż e  H e lsk ie , obok 
ogrodu  Z o o ) p ob iera n e  są op ła ty  
od 10 do 30 g r., na p la ży  m ie j-  
3 k i» j,  m ięd zy  m ostem  l in j i  ś red ­
n ico w e j a m ostem  P o n ia to w sk ie ­
go 15 g r. A  na in n ych  je s zc ze  
d roże j. O czyw iśc ie  n ie  m ożna tu 
lic zy ł m aleńk ich  p la ż  k lubow ych , 
na k tó re  m a ją  zresz tą  w stęp  t y l ­
ko n ie lic zn i w yb ran i.

G dzież w ię c  m a ją  się  kąpać o ‘ 
k tórzy  w  żaden  sposób n ie  zm iesz 
c za -s ię  na je d n e j z ty ch  siedm iu

o fic ja ln y c h  plaż, ci, k tórych  n ie  
stac na op łacen ie  b ile tu  w s tęp u ?

T E R E N Y  S Ą

M am y p ro jek ty , p ian y  now ych  
p laż, k tóre w  p rzyszłośc i m ają 
być u tw orzone. a le to d op ie ro  w 
p rzysz łośc i. D ziś  s ię  p la że  l ik w i­
du je (n p . „P o n ia tó w k a " ),  a je- 
docześn ie  nowych n ie  M fldada. 
I  c zyż m ożna się d z iw ić  ,1" tak im  
w ypadku  lic zn ym  „d z ik im  p la ­
żo m " i tym  lic zn ym  u ton ięciom .

A  p rzec ie ż  są w sp a n ia łe  te r e ­
ny na p la że : Ż o lib o rz , P e lc o w i-
zr.a, B ielany. S iek ie rk i, za p rz y ­
stan ią  P , z. L . T rzeba  ty lko  
prz: m in im alnych  kosztach , od ­
g ro d z ić  te ren y  do k ą p ie li. W  ro ­
ku zeszłym  p laże ta k ie  is tn ia ły , 
a ,t  zosta ły  u tw orzon e d op ie ro  
f  od kon iec s ie rpn ia . C zyz  i w

tym  roku rak będz ie?

„ f r o n t e m  d g  w i s l y "

P ro p a gu je  się h a s ło . „F r o n ­
tem do W m ły " , aIe z te j V v is }y

n ie pozw a la  się korzystać . Boć 
p rzec ie ż  lubotn ik , k tó ry  m a np. 
czw oro  a z iec i, m oże w y o a ć  ( l i ­
cząc  ty lko  po 15 g r . )  75 g r . na 
b ile ty  w stępu  na p la ż ę 9 Chyba 
rzadko k tó ry  A  za tem  w ars tw y  
p ra cu ją ce  p ozbaw ion e są kąp ie li, 
boć p rzec ie ż  na tych  tr ze ch  pla 
żacn bezp ła tn ych  w szyscy  s ię  nie 
pom ieszczą

I dopóki n ie  o tw orzon e  noszt - 
ną now e bezp ła tn e  p la że  na te r e ­
n ie  sto licy , dopóty  lu d z ie  będą 
cm ija ć  n a jsu row sze  zakazy , będą  
s ię kąpać w ■ n ied ozw o lo n ych  
m ie jscach  i będą m asow o tonąć.

T rz eb a  sobie to u św iad om ić  i 
iak n a jszyb e ie j s tw o rzy ć  n ow e 
p laże. B ez zw lek an ia  do końca 
sierpn ia .

I M  ćziecl #a /sr?w y
na półkoScnjtch letnich

Z godn ie  z term in em , ustało- b. mi W re s zc ie , p o ra ź  p ie rw s zy
nym  p rzez  w o jew ód zk ą  kom is ję  
k o lo n ji le tn ich  w W a rs za w ie , Ra­
da Szko lna m. st. W a rs za w y  u ru ­
c h o m ia  w  dn. 1 lip ca  p o łk o lon je  
w  następu jących  pu n k tach : w
parkach  P a d e rew sk iego , Sob ie­
sk iego i Lu d w ik a  na G oelaw ku  
ora z  na U zern iak ow ie  p rzy  k ośc ie ­
le  i na te ren ie  rad jop u ik u  na P o ­
w ązkach , a w ię c  w  p ięc iu  pun­
ktach.

Poza tem , uda się  w yk orzys ta ć  
je s zcze  w  r. b., p om ieszczen ia  na 
te ren ie  w o jsk o w e j sk ła dn icy  sa n i­
ta rn e j na P ow ą zk ach  d la  u rząd ze­
nia w  n ie j n a jw ięk s ze j w  W a rs za ­
w ie p ó łk o lon ji, ob lic zo n e j na 
3,500 dziec i, k tóra , po o d p ow ied ­
nim rem on cie, o tw a r ta  będzie  3

r. b., u ru chom iona  będzie  półko- 
ion ja  w  B ab icach , na sp ec ja ln ie  
u zyskanym  od m in . p oc z t i te le  
g ra fó w  te ren ie . P ó fk o lo n ję  tę  o r ­
g a n izu je  ró w n ie ż  R ad a  Szkolna, 
k tóra , p rzy  pom ocy fu n d u szów  
w y ;i?y g n o w anych p rzez  Z a rząd  

M ie jsk i, w zn os i ob ecn ie  odpow ied  
n ie budynki, ob liczon e  na 2,500
d z iec i. P ó ik o lo n ja  w  B ab icach
o tw a r ta  będz ie  4 b. m.

O gó łem  —  p o łk o lo n je  K ad y  
S zko ln e j ob lic zo n e  są na oko ło
10,000 d z iec i. N ie z a le żn ie  od  po­
w yższych  7 punktów , o rg a n iza c je  
spo łeczn e (Z w ią z e k  P ra c y  O by­
w a te lsk ie j K ob ie t, „O s ie d le "  itp . ) 
o rg a n izu ją  p o łk o lo n je  w  20 in ­
nych  punktach  W a rs za w y .

Psciiii eielfruczne
na liniach podwarszawskich

Pierwsze pociągi elektryczne na lin 
jat li podwarszawskich ruszyć mają 
na jesieni t>. r.

Sieć trakcyjna, z której pociągi e- 
iektryczne pobierać będą energię, w  
sjiosób podobny do wagonów tram­
wajowych, jest już wykonana na od- 
„■nku Pruszków — Otwock.

Tabor podmiejskich pociągów elek 
trycznycli będzie zupełnie nowy, wy­
konany całkowicie w  wytwórniach 
krajowych Pierwsze wozy, z których 
tworzone będą pociągi podmiejskie

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  j ż u

A B C
Nowiny Codzienne!

są już prawie całkowicie wykonane.
Skład pociągów podmiejskich do­

stosowany będzie do potrzeb ruchu, 
przyczem najmniejszy pociąg złożony 
będzie z 3 wagonów : m otorowego i 
dwu doczepnych, stanowiących nie- 
rozląćzalną całość, o 230 miejscach 
siedzących. W  chwili obecnej odby­
wają się już próby z pierwszemi wa­
gonami motorowemi na jednym Z e- 
Ickiryiikowanych torów.

Kuch dalekobieżny będzie wprowa 
dzony w  obrębie linji średnicowej 
całkowicie zeleKtryfikowanej 1 w  tym 
ceUt na stacjach Warszawa -  Wschód 
i Zachodnia parowozy hędą zastą­
pione lokomotywami elektrycznemu 
0 lokomotyw takich jest już wykona­
nych.

Z m a r l i

ś. p. Piotr Wańkowicz, ziemianin, 
Pii. ;k; ś. p Jadwiga Sulecińska, u- 
rzędmezka, lat S, w Kaliszu; s p. 
Jadwiga hr. Tarto, lat 82, w  Warsza­
w ie. ^

X  A  X> 3 . O
Czwartek, dnia 2 lipca

30 „K iedy  ranne...", 6.33 Gimna-eay lanne... o.o . Ci.mna- 
-tyka. 6.50 Muzyka (pr.) 7.20 D zie i, 
por. 7,30 Progr, na dzisiak 7.40 Mu 
zyka (p ł.).

11.57 Sygnał ezaku i hejnał -z K ra ­
kowa 12 03 W ile f „ra Orkiestra K a ­
meralna (z  W iln a ): 12..55 „N ow in v 
leśne" -  prof; J. Kloska. 13.05 
uzien. południowy.

.15.30 Wind gosp. 15.45 „P rz y je ­
chaliśmy z obczyzny do O jczyzny" 

ransm. z dworca poznańskiego z 
przyjazdu dzieci pHskich z Niem.ee
? fin eav arj<3 potskk (z  Poznania). 
16.00 Kone. w ^yk. Ork. F ilV  W a ' 
ssaws-jej pr j dyr J Ozimińskiego 
z l ,ec„ocjuka i przez . T om u ). \V 

k°,“ u 2 C ie hocmka o

$ & !% & &  A . Kowalski m o  Reci.aT spiev.a- 
rzy  E M a ja  17 50 „W .. ia  jak7 c; r - 
m k zdrowotny" _  wygtosi dr/ «  
Skarżyński (z  Krakowa) 18 00 
^ a k  spędzić ś c ię to ? "  IS.1(J ż  ie

Konc. reki.
18;J fo g a d . aktualna. 9.00 Kame- 
ram y Teatr W yobraża premjera 
duchowi ika oryginalnego p t Ra­
ni zabija panu" Marj, J as5n jrzew - 
■kiej - PawnkowsKiej. ( ZP ,.Wow a). 
u9.30 „Pow rot Małej Ork. _> R 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad. ak- 
tua u- 21.00 „N asze pieśni" w 
W. H endrch Iz- L w ow a ): W  pro­
gram ie piesiu St. Niewiadomskiego. 
21.30 Fr. Brzeziński: Sonata D-dur 
op 6 na skrzypce i fortepian. 22.00 
„S port w  Katowicach" —  pogad. (z  
K atow ic ). 22.10 W iad. spor.. 22.15 
M uzyka lekka ( p ' l  2c 00 Muzyka 
tan. w  wyk. Zespołu P . Rynasa.

Piątek, dnia 3 lipca

6.30 „K iedy ranne..." 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka por w  wyk. Ork.

D ętej 31 p. s. K. (z  Łod zi) 7,20 
izziennik por. 7.30 Progr. na dzisiaj 
.7.40 Muzyka (p ł.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra  
kowa. 12.03 „Soprany koloraturowe" 
(p ł.). 12.55 „Podorać czy sprężyno- 
w a " —  pogad. w ygł. M. Strześniew- 
sk:, gosp. mat rolny. 13.05 Dzien. 
połudn. 15.30 Wiad. gosp. 15 45 Roz­
mowa z chorymi kr kapelana M. 
Rek "=a. 16.00 Muzyka salon w wyk, 
M ałej Ork P . ' R. 16.45 „Początki 
Polskiej Organizacji W ojskowej " (P  
O W ) 1914 r. — odczyt, w ygł. W . 
J^drzejswicz 17.00 Popularni, melo- 
<ije T’. Czajkowskiego w  wyk. Ork 
Kameralnej pod dyr. A. Hermana (z  
K rakow a). 18.0U „P rzeg l. wydawn." 
—  prof. H. Mościcki. 28.10 Pogad. 
aktualna. 18.15 Konc. reki. 1S.45 „Je 
dzUmw do A m eryk i" 18.50 Biuro 
Stud.iór rozm aw a ze słuchaczami P 
R. J9.00 „Nenia Grey i ,M. Demar w  
swoim repertuarze. . 19.20 Recital
fc.nep. L. Strasberżanki: 19.50 „K a ­
lejdoskop" —  and. popularno - ludo­
wa w/g M. Konopnickiej z muzyką. 
P. Maszyńsk! o w  oprać. Z. Franko 
wskiej i reż. W. Budzyńskiego (ze  
Lw ow a). 20.30 „M ost" —  opow. z 
w ojny bolszewickie', Jzrogomira. 
30.15 D/ieę. wiecz. 29.55 Pogad. ak­
tualni . 21.00 Konc. Symf.. W yk.: 
Ork. P, R pod dyr. G. F ite lberga i  
M. .Tonasówna —  forteuian. K . M. 
v. W eber: tlwertura ,.Abu Hassan", 
wvk. 01-k. T. S Bach: Koncert forte- 
uignowy d-moll. _  wyk. z tow. ork. 
M. .Tonu.-ównn P. Czajkowski: A n ­
dante 7, kwąrteth smyczkowego es- 
moll, M. RaveH Alborada del gra- 
eioso. G. TJaoewiczówma: Sintometta
(I-sre  wyjernanie). —- wyk. ork. 
22.99 w isd . smort. 22.15 Muzyka lek­
ka z k—w>uw’ ..7k'~fańąkiej1 ‘ (z  L o ­
dził. 23.00 Muzyka taneczna (p ł.).

A T L A N T IC  „Arm ja Ew y” .
AMOR „Taniec mdości”  i „Ma- 

di mc_r»utterfly“ .
ACRON „W yspa skarbów". „Czci- ‘ 

ciele prerji". *
'iDRIA, ..Na zgliszczach szczęścia” 
a S : „Księżniczka przt r 30 dni" i 

„N ow i luazie". "
A PO LI O : „Senorita w  masce" i 

„Samochód Nr. 99" .
A N T IN E A : .Wszystko żart" : „Na

tropie złoczyńców” . 1 
B A ŁTYK - „Nocne Motyle".
BIS: Hraoia z Monte Christo".
C uLuśSE U M . „M anewry miio- 

sne** i „Sen nocy letniej".
COLOtsSEUM (M a łe ): „Posrom cy 

Indjan".
CAP1TOL: „M ały Marynarz". 
C ASINO : „Casmo de Paris" 
CORSO: ,Czu - Czin - Czan” i

rew^a
C Z A R Y : „10-ciu ; Paw iaka" i „T a  

j„tunica czarnego lądu".
L L IT E  „N ie  miała babs kłopotu" 

i „P rz y g o d j rekruta".
F \M A : „Doktór X ".
E U R O P A : ,Mam 19 lat”  
t iL iiA k M O N JA ; „Kwiat Hawai” . 
1-t.O klD A: „Rzymskie skandale" 

„Złodziej serc'.
F O R U M : „Zamach w kasynie" 1 

„Człow i-1.., k tórj rozbił bank".
HELIOS: „Pieśń nocy”  i „Antek

Poncmajster” . 
h O LLY W O O D : „Baron Cygauski” 
LO S: „.M e miała baba kłopotu". 
MAJESTIC: „Takie sa dziewczęta” 
IT A L IA : „Cienie broad wa vu“ *

dodatki.
K,< JM L T A : „Epizoa".
M A S K A : „Skandale miljonerów*- 

„A . L. 14 zatonęła".

m  a ó *|KI ri.- - ' : ^ PS0,e szaleństwo" 
M ARS: „Chińskie Morza”  i „Nadja"

M ETRO: „Żona z ogłoszenia” i re< 
wja.

M E W A : „W alczę o życie". „K ob ie­
ta Orchidea".
’ M IN E R W A : „Szaleńcy“  (z  życia 
iegj. polskich). „M alibo".

M li CII A : „Oskarżam cię matko" i 
. W ystaw  iaraj rewję

N O W A  Y O M B O LA : „Don Juan‘‘ i 
„8 godzin D ra M organa".

O K O  PRASK IE : „Należę do Cie­
bie' 1 „Blala parada".

P A N : „W hisky i dolary" i „A ila 
w  krainie czarów".

K IN O  PA R . ś-GO A N D R ZE JA . 
L m ę  ri-oła huba kłopotu" i dodatki

P O P U L A R N Y : „Stworzona do ca- 
l in  anie".

P E T IT  T R IA N O N : „Chińskie mo­
rza" i „Spełnione sny".

P R A G A , „ w  poszukiwanie m iło­
ści" i „Tajem nica czarnegc poko".

BAJ: „ A i t miała baba kłopotu" I
„N iedzielne braw erie"

R E N A : „Człow iek o stu maskach" 
1 „rlubj ułańskie".

R IA L TO . „Pokó j Nr. 309" .
R O X Y : „Dawid C°pperiie!d" i ak­

tualności.
R O M A : „P ep i" .
SFINKS: „B rygada śmiałych" i re­

wja.
S o K ó ł : . Szkarłatny kwiat” i „Ro. 

binson i P 'ctaszek” .
S O R R F A TT O :  „C z ło w iek , k tóry  

sp rzed a ł g to w ę "  i „W n n d e r  B a r " ,
S T Y L O W Y :  „M 7ieJki p lan “ .
S W IA TO W JI): „Pokusa".
Ś W IA T : „Czarne róże" i „Pieaii 

ptakówr".
T O N : „Gale miasto o tem m ów i" 

„A rcy lek a j".
U C IECH A: „P ieniądz".
UN.) A : „Za  chwilę szczęścia" i 

„P rzyb łęda".

Jei-noiniesiĘtzny fepzwẑ ny areszt
za kąpanie się w miejscach zakazanych

Za u porczyw e  n ie p rze s trz e g a ­
nie p rzep isów  o m ie jscach  kąpa ­
n ia  się, s ta ros ta  g ro d zk i prasko- 
w arszaw sk i p. Is zo ra  za s to sow a ł 
w c zo ra j, zgod n ie  z zapow iedz ią , 
p oraź p ie rw s zy  karę I -m ies ięcz­
nego b e zw zg lęd n ego  aresztu  N a j ­
w yższym  w ym ia rem  k a ry  ukaran i 
z o s t ,.!’ : Jan  Skorzew sk i (T a r g o ­
w a  3 9 ), R js z a rd  B yczu k  (G r o ­
dzieńska 22 ), Jan F ig u ra  (P a w ia  

' “ ai1 ^ ufda  (A k a d em ick a  
5 ),  W a c ła w  N ow a k  (C ze rn ia k o w ­
ska 187 ), Ida B u rsz ta jr  (O g ro d o -  
*5 16 ), Cho,m  F ed e r  (S m ocza
_ 2 ),  Izak  Z j lb e rsz ta jn  (J a g ie l lo ń ­
ska 2 0 ), S tan is ław  F ija łk o tvsk i 
(C z e rn i dcowska 168), A lek sa n ­
d er  M a liga  (C ze rn ia k ow sk a  )8 5 ),  
M a r ja n  R on ge  (P a ń sk a  11 ), T a ­
deusz K on opczu k  (L e j jo n o w o ) ,  
Iza b e lla  K acp rza k ó w n a  (W ie j ­
ska 2 ) ,  Jerzy  W a lew sk i (S t . M ia ­
s to  36 ), Jan  Chm >elewski (Ż y t ­
n ia  4 7 ), I ta  Rubin  , (K roch m a ln a  
5 ),  M ordka  L e w in  (N o w o lip k i 
5 6 ), A d o U  U rb an  (S ta lo w a  62 ), 
Z ygm u n t S zu lc  (C ze rn iak ow sk a

101), i K a z im ie rz  Lu bek  (S a n k ow  
ska 4 ).

O gółem  n a jw yższy  w y m ia r  ka­
ry  zastosow an o do 20 osób k ą p ią ­
cych  się, m im o n ie jed n o k ro tn ych  
n a w o ływ ań  w ład z, w  n iedozw oto  
nych  m. ejscach .

Sygnfł/ dfwiękov/s
b % c ą  z n u s s in n e

N ieznośne dzw onk i sygnał 
w trzech  punktach  A l .  J erozo  
sk ie j d o ży w a ją  sw ych  dni. N  
z ie  o g ra n ic zo n o  ich  s ygn a liz  
do m in im um  k ażd y  ra z  dźwn 
n ie  d łu że j n iż  p ó łto re j seku 
p rzy tem  bezpośredn io  po dz-s 
ku w yskaku je  czerw on e  św ii 
ko, —  sygn a ł w s trzym an ia  ja  
W  c iągu  dni 10-ciu b ędą  ca łł 
skasow ane.

Jes t t-o stad jum  p rze jścń  
k tó re  p rz y zw y c za ja  i dorożkai 
k ierow ców ' do reagow  arna na i 
tło  b ez  udzia łu  dźw ięku . Stan 
trw a  ju ż  od dwu tygod n i.
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Przebieg stnjku żydów
w W arszaw ie I  ai prowincji

0  w to rk ow ym  stra jku  żyd o w ­
skim  w  W arszaw  ie don ieś liśm y 
ju ż  w c zo ra j. O becn ie  u zu pełn ia ­
m y te in fo rm a c je  don ies ien iam i 
p rasy  żyd ow sk ie j, k tó re  są -moc­
no przesadzone, je ż e li chodzi o 
so l.darność  te j d em on strac ji an ty  
po lsk ie j.

O to, co p isze w  te j m a te r ji ż y ­
dow sk i „N a s z  P r z e g lą d " :

P rzeb ieg  strajku był nanrawdę 
imponujący. Punktualnie o godz 
I i - e j  w  południe w  dzielnicy żydow­
skiej, wszystkie sklepy zostały zam­
knięte, personele i właściciele opu­
ścili miejsca pracy. To samo działo 
się we wszystkich biurach, instytu­
cjach, warsztatach i fabrykach. B y­
ły też zamknięte budki z papierosa­
mi i stoiska uliczne z owocami i na- 
pojam> chłodzącem1 W  Kwadrans po 
tem nie można było w dzielnicy żyrio 
•wsklej otrzym ać ani papierosów ani 
wody sodowej

Budki należące do chrześcijan me 
m ogły  nascarczyć zapotrzebowaniu.

R e la c ja  m ocno przesadzona. 
Jak  s tw ie rd z ił nasz sp ra w ozd a w ­
ca, handel w  d z ie ln ic y  żyd ow sk ie j 
m e  ustał, an i na chw ilę , W s zy s t­
ko m ożn a by ło  ku p ić  „od  ty lu " .

Ł A M IS T R A JK I

N iek tó re  sk lepy  żyd ow sk ie  w  
śródm ieśc iu  n ie  p od p orząd k ow a ły  
s ię  d yrek tyw om  „d e le g a tó w "  ko 
m ftetu  s tra jk ow ego .

N ić  so lid a ry zo w a ła  się  ze s tr a j­
k iem  o rtodok sy jn a  „A g u d a " .  
„N a s z  P r z e g lą d "  tak  się pociesza -

szych fa b ryk a ch  robotn icy  opuści 
li inu ry fa b ryc zn e  na żądan ie  f a ­
b ryk an tów  żydów .

W  czas ie  s tra jku  w  pó łnocnych  
częśc iach  m iasta  g ro m a d z iły  się 
lic zn e  tłu m y dem onstran tów , 
p rzyczem  dochodziło  ao aw antu r. 
P o l ic ja  była  zm uszona w  k ilkuna 
stu w ypadkach  in te rw e i.jo w a ć . 
Z a trzym an o  około 50 osób.

Do o s trze js ze j aw an tu ry  doszło 
w  sk ładzie  f irm y  S eh elkerta  p rzy  
ul. N ow om ie .jsk ie j 3. P r z y b y li tam  
bow iem  sp ec ja ln i d e lega c i „B u n ­
d u " w  Sposób a g re s y w n y  dom aga­
li s ię  od p erson elu  zap rzes tan ia  
p racy . P r z e z  ca ły  czas na u licach  
m iasta  k rą ży ły  w zm ocn ion e patro  
le p o lic ji,  panu jąc  ca łk ow ic ie  nad 
sytu ac ją .

K R A K Ó W , 1.7 O rga n iza c je  ż y ­
dow sk ie  w y d a ły  —  ja k  to ju ż  do­
n os iliśm y  —  odezw ę s tra jk o w ą  na 
w to rek  od godz. 12 —  14. S tra jk  
ten m ia ł być p ro tes tem  p rzec iw  
w y ro k ow i w  p roces ie  p rzy tyck im , 
a n tysem ityzm ow i itd . M ięd zy  te- 
m i godzin am i zam kn ięto  w  K rako 
w ie  sk lepy  żydow sk ie . Ponadto 
s tan ę ły  w szys tk ie  w a rszta ty , k tó ­
re  za tru d n ia ją  robotn ikow  żyd ow ­
skich. S tra jk  m ia ł p rzeb ie g  spo­
ko jn y.

REZOLUCJA G M INY ŻYDOW SKIEJ

Zarząd Warszawskiej Gminy Ż y ­
dowskiej, która reprezentuje ludność 
żydowską stolicy, łączy się z ogtM- 

—  Mimo dywersji „A gu d y " strajk u ym protestem żydodtwa polskiego,
m anifa itcy jny objął żywiołowo 
wszystkie warstwy luaności żydow­
skiej. Świadczy to wyraźnie o zani­
ku wpływów „A gu d y " wśród czcro- 
kieft maa nawei żydów ortodoksyj­
nych. * ,

„ B A T A "  S T R A J K O W A Ł  
H IR S Z F E L D  N IE

C iek aw ie  b rzm i n astępu jąca  
w iad om ość :

—  N ależy  zwrócić uwagę że przy 
ul. Marszałkowskiej i N .-św iat, by­
ły  zamknięte Zklepy, naiezaee do 
właścicieli już od downa wychrzczo- 
n yh ...

N a sklepie f 'rm j „B a ta " na N a ­
lewkach v. idnial napis „Zamknięte".

Jedn ocześn ie  żyd ow sk i „N a s z  
P r z e g lą d " '  poda je  z u bo lew an iem  
i oburzen iem , że sk lepy  sp ożyw ­
cze B -t i H ir s z fe ld  b / lj o tw arte .

N A  P R O W IN C J I

ŁÓDŹ, 1.7. S tra jk  p ro te s ta cy jn y  
ż jd o w  w  Ł o d z i m ia ł p rzeb ieg  
dość b u rz liw y .

W  god z in a ch  od 12 do I ł  zosta ­
ły  zam kn ięte  tu n iem al w szys tk ie  
sk lep y  i sk łady, a n aw et n iek tóry  
fa b ry k i żydow sk ie , W  k ilku  m n ie j

łrzeciwko wzmożonej dzikiej fal, an 
tyżydowskiej, która ogarnęła cały 
kraj.

zydostw o polskie znajduje się pod 
naciskiem brutalnego terom bńłid 
chuligańskich, które rozdmuchały har 
barzynską nccę przeciwko bezbron­
nej ludności żydowskiej. Życie ży ­
dowskie, dobytek żydów zdane są na 
laskę losu. Keligid żydowska, honor 
i jedność narodowa oeptanc są otwar 
cie i Dez skrupułów Nawet z trybun 
Sejmu i Senatu rozlega,ą s,ę głosy, 
ktore sankcjonują wytępienie gospo­
darcze /ydow, którzy są obywatela­
mi polskimi i którym konstytucyjnie 
zagwarantowana jest pełnia praw o- 
bywnt.elskiCh. > /■

W  Przytyk;., Mnisim Maz. i wielu 
innych miastach żydzi padli. oiłarafn. 
bezlitosnych pogromow. Krew mę­
czenników nie ctaje njm spokoju.

1 odnosimy przeto nasz ostry -i 
polny bolu pro.est przeciwko'w oiają- 
i yrn o puinstę krzywdom, Które nam 
się dzieją. Ale protestując, oświad­
czamy zarazem, ze . aden tcrci ani 
gwałty me są w „stanie nas odstra­
szyć. N ie damy się zamienić w paria­
sów. Żyjem y w Polsce od tysiąca lat 
i nieziiczonemi więzam1 złączeń. je­
steśmy z tj m krajem. Skiadaroy po­
datek krwi i mienia na rzecz Państwa 
Polskiego i uważamy się za zakorze­
nionych obywateli i nigdy nie zrezy-

Samochód tfoszcztfiTe rozbity
Pasażer deżko  ranny

gnujemy z naszych słusznych praw 
obywatelsk.ch i narodowych. Zdaje­
my sobie sprawę, że niecały Naród 
Polski solidaryzuje się z aktami gwal 
tu. Apelujemy przeto do tycli warstw 
polskiego społeczeństwa, w  których 
nie wymarły dawne polskie trauycp- 
humanitarne, aby wywarły swój 
wpływ celem przywrócenia normal­
nych ludzkich stosunków pomiędzy 
wszystkimi obywatelami polskimi bez 
różnicy wyznania i narodowości.

Apelacja
w  procesie przytycKfm
Ja k  donosi p ia»a żydowska,

p ro k u ra to r  z ło ży ł ap e tac ję  p rze- 
fciwko ca łości w y rok u  w  g ło śn e j 
sp raw ie  o za jś c ia  w  P rzy tyk u .
" A d w o k a t G a je w ic z  z io zy ł ape­
la c ję  w  im ien iu  25 oskarżon ych  
ch rześc ijan .

P oza tem  w szyscy  ob roń cy  o- 
skarżon ych  żydów  1 pow ód c y w il­
ny im ien iem  s ie ró t po zam ordo­
w an ych  b. p, M ińKOWskich ró w ­
n ież  z ło ż y li a p e la c ję  p rzec iw  w y ­
rok ów '.

P O Z N A Ń , 1 7  P od  C zarn ko­
wem  w y d a rzy ł s ię  w c zo ra j w y p a ­
dek sam ochodow y. M ia n o w ic ie , 
d r  Thom aszew alci, d y rek to r  zw ią z  
kow y „B a n k  ft ir  H an de l G ew erbe  
w P ozn an iu ", p rzyb yw szy  au to­
busem  do C zarn kow a  z P o zn a n ia  
s tw ie rd z ił, że  zapom n ia ł w au to­
busie paczkę. Chcąc d epęd z ić  au­
tobus, dr. T h o m aszew sa i w y n a ją ł 
dorożkę sam ochodow ą.

W  p ew n e j ch w ili, p rzy  p r z e je ź ­
dzić  obok s ta re j stodo ły , sam o­
chód za w a d z ił w  pełnym  p ęd z ie  o 
w ys ta ją ce  be lk i i w y w ró c ił  się do 
g o ry  ko iam i. D r  Thom aszeW slii 
w y p a d ł z sam ochodu na szosę, 
tra cą c  p rzytom n ość  W  s tan ie  c ięż  
kim  p rzew iez io n o  go  do szp ita la  
w  P ozn an iu . S z o fe r  w yszed ł z ka 
ta s tr o fy  boz szwanku. Samochód 
zosta ł d oszczętn ie  ro zb ity .

nastąpiła
wskułek p D t z m  przez wśc&Kłegb psa

Jan straszno w  skutkach byw a  p rzez w śc iek łego  psa, św iad czy

ukąszen ie, a 
—  ■

n a w et p o liza n ie

C.ąęjhi&nie o o te iw k t
W czoraj w  gmachu iiiru stc ir.w a  

Skarbu pray uucy itymursmej ouoy • 
(o sic ciągnienie 4 proc. pren-jawej 
pożyczki dolarowej. Ugćłsni wyloso­
wano 95 prerruj na ogólną sumę  
37.500 dolarów

13.000 doi. Nr. 1253075
3.000 dcl. Nr. 48U431, 745O03,
l.oo t doi. N r. 250507, 270353,

4570u4, i n8B0dS, 1101047, 1107621,
146300(3.

500 doi. N r. 241s4y, 402136,
400UYZ,. 4l552x, 4235SG, 728137,
iiuóHó, 960373, 1U820G I, il8413a

100 doi. N r. 7014, 18651, 20563,
24450, 57523, 89074, 90036, 102501, 
112153, L12529, 141824, 182084,

traumralow
grożf] pracow nią tramwajowi w Łodzi

ŁÓ D Ź , 1.7. O ile  ao dziś  nie 
u w zg lęd n i d y rek c ja  w ąsk otoro ­
w ych  e lek try czn ych  k o le jen  do ja z 
dow ych  p os tu la tów  p racow n i­
czych , w zg lęd n ie  n ie  rozp oczn ie  
p c itra k ta c y j, na d z iś  rano tram ­
w a ja rze  p oa m ie js cy  za p o w ia d a ją  
s tra jk  oku pacy jn y . W u zy  w y ja d ą  
z rem izy  i zg rom adzą  s ię na szy- 
racn , a w  w ozach  s iedz ieć  będzie  
s tra jk u ją ca  obsługa. T o za  służbą

rucnu p rzys tąp ić  m a ją  p ra co w n i­
cy w yd z ia łu  d ro go w ego  miasta. 
G dyby d y rek c ji n ie  udało się za­
żegn ać  g ro żą c ego  s tra jku  w  kry- 
ty"czncm położen iu  zn a le ź lib y  się 
le tn icy , zam ieszka li w  oko licach  
Ł-oazi.

Z w ią zek  tra m w a ja rzy  m ie jsk ich  
u lega  naciskow i „d o łó w  zw ią zk o ­
w y ch ", k tó re  zd ecydow an e są do­
p ro w ad zić  do s tra jku .

Kbłfużyrt w siiinarh wieii:Mcii
Proces przed sądem krakowskim

K R A K Ó W , 1.7. W e  w to rok  roz 
począ ł się p rzed  Sądem  O k rę g o ­
wym  krakow sk im  na ses ji w y ja z  
dow e j w  W ie lic z c e  oddaw n a ocze ­
k iw an y  proces  o n adu życ ia  w  sa­
lin ach  w ie lick ich , k tó ry  w zb u d ził 
o lb rzym ie  za in te resow an ie . N a  ła­
w ie  oskarżon ych  za s ied li b y li u- 
rzęd n icy  s'alin w ie lic k ic h : W o ro ń  
i L ep ia rsk i. P ow o łan o  okc lo  30 
św iadków .

A k t  oskarżen ia  zarzu ca  podsąd- 
nym, że p rzez  9 la t  d ok on yw a li 
system atyczn ych  nadu żyć na szko­
dę, d y rek c ji P o lsk ie go  M onopolu  
So lnego. Osk. W o rc ń  do w in y  się 
nie p rzyzn a je .

Z wuękscom za in teresow an iem
« IM# tu 1 i-

słuchano: inż. F eo lla , dyr. sa lin  i 
bu ch a ltera  W -odzickiego. Z zeznań 
ich w yn ika , że n adu życ ia  w yk ry to  
p rzypadkow o. M ia n o w ic ie  św . W o  
a z ick i zau w aży ł n icpoasu m ow aną 
lis tę  p lac i to gó zas tan ow iło . 
D a lsze  badan ia  s tw ie rd z iły , że o- 
skarżony W o ro ń  p op e łn ia ł różn e  
fa łs ze rs tw a  r.a około 100 lis tach  
p ła tn ic zych , zaś osk. L ep ia rsk i na 
kilkunastu , w  ten sposób, że p rzez 
m yln e sum ow an ie  Kolumn, pob ie­
rano V kasy do w yp ła ty  ■więcej,
n iż na leża ło .

»
O skarżon y  W o ro ń  m ia ł pobrać 

w  ten sporób  razem  28.000 zf., L e ­
p ia rsk i zaś około l.SuO zł.

f&spiirfglp pnebies
ksn$jr£<;u eucfrari/jiyc/nego w Łom ży

Ł O M Ż A , 1. 7. W  dn iach  28 i 
29 bm. w  Ł om ży  odby ł s ię  d iece ­
z ja ln y  k on gres  eu ch a rystyczn y  
K o n gre s  b y ł w sp a n ia łą  m a n ife ­
s tac ją  uczuć ka to lick ich  lu dno­
ści, k tó ra  z n a jd a lszych  naw et 
s tron  d ie ce z ji p osp ieszy ła  trum­
n ie  na u roczys tośc i łom żyńskie. 
W  k on gres ie  w z ię ło  u dzia ł zgó rą  
70 ty s ię c y  u czestn ików .

W ie lk ie  i w zru s za ją ce  w ra że ­
n ie  c zyn iła  w ie c zo rn a  i nocna a 
d o ra c ja  N a jś w . Sakram entu  na 
o łta rzu  na boisku. T y s ią c e  osób 
na k lęczkach  ze  św iecam i w  r ę ­
kach m od liło  s ię  p rzed  Jezusem  
E u ch arystyczn ym . O pó łn ocy  kc 
biskup P rz e źd z ie ck i o d p ra w ił w  
ka ted rze  p o n ty fik a in e  naoożeńst-

wo, kazan ie  w y g ło s ił  ks. biskup 
W etm ań sk i.

W  pon ied z ia łek  rano odbyło  sie 
sp ec ja ln e  nabożeństw o połączone 
z K om u n ją  S w , dla m łod z ież } 
szko ln ej, a na boisku d la  K a to lic  
k ich  Z w ią zk ów  M ło d z ie ży  z p rze ­
m ów ien iem  ks. bisKupa. P o  p rze ­
m ów ien iu  ks. b iskupa Łukom skie- 
go i su p lik ac jach  z boiska w yru ­
szyła  p roces ja , k tó ra  p rzeszła  
p rzez  u lice  m iasta  do Katedry. 
K ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  lu dzi w z ię ­
ło w  n ie j udzia ł. „ T e  D ea m " I b ło 
g os ław ień s tw o  N a jś w , SaKfam en- 
tem  zakoń czy ło  w sp an ia ły  p rze ­
b ie g  K on gresu  E u ch a rys tyczn e ­
go, w ra żen ie  k tórego  pozostan ie  
na ,d lugo w  duszy m ie jscow ego  
ludu.

N O W Y  M ISTRZ  H AZE N Y  
W  Białymstoku zakończony został 

3-dmowy turniej hazeny o mistrzo­
stwo Polski. W  wynik* rozegranych 
meczów tytuł mistrza Polski zdobyła 
arużyna iK P  r.ódź, 2) AZS Warsza­
wa, 3) Warta Poznań.

10U„ K M  N \ K A J A K U  
Prezes Klunu Kajakowego w  Cho­

rzowie p. Edward Matem , odbyt 
pięKną poaroz kajakową po wodaćn 
Wiieńszczyzny. Trasa tej niezwykłej 
podróży kajakowej wynosiła przeszło 
1000 km.

O PUHAR EUROPY 
W meczu piłkarskim o puhar Euro­

py Środicowej medjolanska Ambrosia- 
na poKonaia czeskie Żidenice 8:1 (4:0) 

W Y N IK I Io-BOJOW Ca 
Cienn Morris, który ostatnio u;:a- 

nowii nowy resord świata w  10-cio-

boju, w  poszczególnych konkuren­
cjach uzyskai wyniki nast.: W zw yż —  
168 cm, t00 m 50,7 sek., lOo m —  
10 7 aek., woal 685 cm, kula —  
14 45 m, i 10 m piotki _  14,C sek., 
dysk _  43, 10 m, tyczka —  345 cm, 
oszczep —  5o,06 m, 15U0 m —  4:48 
sek.

Palka doszła
fuż do p ó ł f i n a ł u

W  m ięd zyn a rodow ym  tu rn ie ju  
w im o ledoń sk im  ro zeg ra n o  w e  w  to 
rek  ć w ie rć f in a ło w e  m ecze pań.

J ęd rze jo w sk a  ła tw o  pokonała 
A n g ie lk ę  S tam m ers 6 .2 , 6 :3  i w 
p ó łfin a le  spotka się  z jacobs.

: M m  burzy w Msuisławswskieiri
; Piani ii zabił piąć os*to

S T A N IS Ł A W Ó W , 1.7 (ta l. w ł . ) .  
W  czas ie  burzy nad p ow ia tem  ho- 
rc.deiinkim p ioru n  u derzy ! w g ru ­
pę fo rn a ii,  p ra cu ją cych  na polu 
dw orsk iem . K ilk u  rob o tn ik ów  do­
znało  frtffffżcn i;.; śm ierć  na m ie j­
scu pon iós ł 17-letni Jan  Pasiuk .

N ad  pow ia tem  kalusk im  p rz e ­
szła  ró w n ie ż  gw a łto w n a  burza, 
w y rzą d za ją c  zn aczne szkody na 
te ren ie  g m in : h o lyń sk ie j, topo l-
skipj i tu rzy łow sk ie j. Od uderzeń
p ioru n ów  pon ios ły  śm ierć  M a r ja  
K aw fllceu k  i K a ta rzyn a  Lesko , za ­
skoczone bu rzą  w  czasio p ra cy  na 
polu.

W  m ie jscow ośc i B aszów , p ow ia t

R oh atyn , w  czas io  bu rzy  p iorun 
u derzy ł w  g rom ad ę  ro ln ików , k tó ­
rzy sk ry li s ię  pod d rzew em . D w a j 
z n ich : A n d rz e j T ym k ow  i P io tr  
M urałn , p on ieś li śm ierć  na m ie j­
scu, pozos ta łych  p io ru n  ogłuszy?

p oraził.
P od czas  o s ta tn ie j b u rzy  w  N o- 

w e jr c rK w i na K aszu bach  Zabo­
rach  u d erzy ł p ioru n  w  kom in  je d ­
n ego z dom ów  m ieszka ln ych . P io ­
run  wrpad ł nastepn łs  do m ieszka ­
n ia  p. S a ji, g d z ie  po zn iszczen iu  
o b ra zó w  i ro zb ic iu  szyb  ok ien ­
nych, w p ad ł na d rzew o . S a ja  do­
tk liw ie  zosta ł p ok a leczon y  szkłem  
z p o tłu czon ych  ob ra zów .

Znów zwydęsiri etap
Zielińskiego v» biegu co morza

W e w to rek , po u roczystem  za­
czerp n ięc iu  w ody z m orza, n a s tą ­
p ił s ta r t  do 3-go etapu  w  b iegu  
ko la rsk im  dn m o rza ; G dyn ia  —  
C h o jn ice

N a  szos ie  do W e jh ero w a  tem po 
w yśc igu  dochodzi do 35 km na 
godz. N a  czoła w ysu w a -się K or- 
sak-Za lesk i, o ien łew sk i, K ap iak , 
Z ic liń sK i, K ie łb a sa  i in n i w  g ru ­
p ie  17 zaw odn ików . Jadący  poza 
konkursem  O leck i m e w y trzym u je  
tem pa i p ozo s ta je  w  ty le  Z a w o d ­
n icy pną s ię  po w zn ie s ien ia ch  K a ­
szubsk iej S z w a jc a r ji.

N a  10-tym  kim . za K o śc ie rzy n ą  
K orsak , ja d ą c y  w  czo łów ce, p rz e ­
b ija  gum ę, p ozo s ta je  z n im  W asi 
lew sk i i oba j rep e ru ją  p rzez  około 
C> m in. N a  30 km p rzed  C h o jn ica ­
m i K o rsa k  - Ż a r s k i  i  W a s ile u -

ICiadpmi^ci cl tam

ski dochodzą  do czo ła  na Yj kim, 
jed n ak  gru p a  p ro w ad ząca  w yśc ig , 
za u w a żyw szy  ich , n ie  p ozw a la  
d o jść  i w  sza lonem  tem pie  rusza 
na C hojn ice.

D o  C h o jn ic  w pada p ie rw szy  
C icn iew sk i, jedn ak  b łąd z i po k rę ­
ty ch  u liczkach . P o  p iękn ym  f i ­
n iszu  Z ie liń sk i w p ad a  na m etę o 
koło p rzed  K ie łb asą  w  czas ie  
5:59,07 sek. na trze c iem  m ie jscu  

Cała gru pa, k tó re j sęd z iow ie  
n ie  zd ą ży li z łap ać  czaau. W  g ru ­
p ie  te j b y l i :  C ien iew sk i, lg n a c za k  
K lu j, R ych te r, S zczyg ie lsk i, M o- 

! izu łsk i, Z agó rsk i, O sza jn ikow , K a  
I p iak  i D om ańsk i. N a  dalszem  

n ie js cu  —  U  rsa k  - Za lesk i.

W  o gó ln e j p u n k ta c ji p ro w a d z i 

da le j Z ie liń sk i p rzed  K ie łbasą .

Z a p i s y  k o u

Chaty sprzed 100G iat
zrekonstruow ano w  Biskupinie

244878,
3U06Ż8,
358015,
538176,
5(34708,
608134,
032778,
807087,
893846,

249902, 
802920, 
377098, 
540728, 
56S2 Is, 
081907, 
?12705, 
810963, 
954672,

998675, 1012030,

270797,
310118,
405105,
646158,
639581,
637104,

722839,
Sr'2228,
962000

1058623,

2S2210,
846755,
524044,
548839,
596537,
681109,
805151,
584686,
985923,

1058978,
1088370, 1103734, 1112850, 1115885, 
11.59253, 1162604 1164743. 1208521,
lz3o446, 1249178, 1285795, 12914O0, 
1316265, 1325439, 123025C, 139( 049, 
1403843, 1434366 1440G14, 1455734, 
L462u28 1482353 1499518. eA

n a stęp u ją cy  w ypadek .
W e  w s i N ie p o rę t  (p ó w . War­

s za w sk i) w śc iek ły  p ies, n a leżący  
do gosp od a rza  J ó z e fa  G olasa , u- 
g ry s i un ia  28 k w ie tn ia  r b. 6-eio- 
le tn iegó  syn a G olasa , S tan is ław a . 
J ed n ocześn ie  ten że  p ies  p o liza ł 
ręce  12-Ietniegs> syna G olasa, 
F ran c iszka . R u dzice  p rz ew ie ź li 
pok ijsanćgo ch łopca  do P ań stw o- 
w tg o  Zak ładu  l l ig je r .y ,  g a z ie  po- 
zas tosow an iu  od p ow ied n ich  za­
strzyk ów , ch łop iec  w ró c ił  do zJro 
w ia . N a to m ia s t '.baga telizow an o 
zu pełn ie  fa k t  p o liza n ia  rąk d ru ­
g ie g o  s jn a .

O d k ilku  dn i 12 le tn i G olas za ­
czął zd rad zać  o b ja w y  ch oroby  u- 
m ys łow e j, tak, że  os ta tn io  lek arz  
k tóry  zbada ł ch łopca, s tw ie rd z ił 
a tak  w śc iek lizn y . W  ub. p on ie ­
d z ia łek  ch łopca  p rzyw ie z io n o  do 
s zp ita la , g d z ie  m imo u s iln ych  zp 
b ie gó w  lek arzy , ży c ie  zakończy ł.

P o w y żs zy  w yp ad ek  p ow in ien  
być  wa*,ną P rz es tro g ą  dla w s zy s t­
k ich  osób, k tó re  b a g a te lizu ją  u- 

g ry z ien ie , lub n a w e t p o liza n ie  
p rzez  w śc iek łego  psa.

/

P O Z N A Ń  1. 7. E k sp ed yc ja  w y ­
k op a lisk ow a  nad je z io re m  B isku* 
P ińsk iem  ro zp oczę ła  p rzed  k ilku  
dn iam i p racę  nad od s łon ięc iem  

częśc i osady, b ędące j d otych czas  
pod w odą .

P ra c e  te dały pom yśln y  w y n ik  i 
m ożna je  b y ło  w ykon ać p rzy  po- 
mucy pum py p a ro w e j, k tórą  eks­
p ed yc ja  o trzym a ła  od zarządu  
d ró g  w odn ych  w  B yd goszczy , dzię  
ki n a cze ln ik ow i w ydz. u rzędu  wo- 
je w . inż, Zakrzew sk iem u . D zięk i 
te j pom pie od s łon ię to  n a jlep ie j

zach ow an ą  do ln ą  część  trze ch  
chat w  ul. O k rężn e j, m uru obron ­

nego i fa lo ch ro n u .
P r z y  pracach , k tó re  nada l trw a  

ją , je s t  za tru d n ion ych  90 rob o tn i­
ków . D o te j p o ry  z rek o n s tru ow a ­
no częśc i osady, a m ia n o w ic ie : 
chatę, w  k tó re j m ieśc i s ię  W ysta­
w a  zaby tków , ul. O k rężn ą  i po­
p rzeczn ą  oraz część m uru och ron ­
nego i fa lo ch ro n u  z d rzew a , ja ­
k ie  d os ta rc zy ła  b ezp ła tn ie  d y rek ­
c ja  fasów  p a ń .tw o w y c h .

S i r m s i y  o s z u & ł
tnc ia ł operować chorą

R a d o m ,  1,7. ( t e i .  w ł.). w e -
wsi S cas iew icze  za ch o row a ła  z ob ­
ja w a m i zap a len ia  ś lep e j k iszk i 
n ie jaka  K a ro lin a  Hubek, żon a  za ­
m ożn ego gospodarza  w ie jsk ieg o . 
M ą ż  je j  p os tan ow ił w eżW ać leka- 
lz a  i w  tym  celu  udał s ię  do R a ­
dom ia. N a u lic y  podszeu i do n ie ­
go n ie zn a jom y  i po ro zm ow ie  za­
p ropon ow ał, że  mu lekarza  z n a j­
dzie, i to  zn akom itego , z.e n ie  chce 
zap ła ty , U d a li s ię  do pew n ego  do­
mu i tam  spotka li „p rzyp a d k o w o " 
pana dok tora  na schodach . Od 
s łów a  do s łow a  pan  dok tór z g o ­
d ził s ię  w y je ch a ć  do ch ore j za  ce­
nę 350 z ło tych  ju ż  te ra z  w p ła co ­
nych, bow iem , ja k  tw ie rd z ił,  ju ż  
go n ie ra z  oszu kiw ano.

Z ab raw szy  w a lizk ę  z „in stru­
m entam i". wsiadł na wóz wraą 2

„a s y s ten te m " i p o je ch a ł do S tasie- 
w ic z . Zbadał chorą, zgod n ie  z 
W 'szelkiem i p rzep isam i lekarsk ie- 
m i, i orzek ł, ż » trzeba b ędz ie  cho­
rą  kra jać, O p e ra c ja  m ia ła  kosz­
to w a ć  dodatkow o 300 z ło tych . 
P o d ją ł Się o p e ra c ję  w yk on a ć  na­
tych m ias t i na m ie jscu . Z w ró c iło  
to uwmgę n iek tó rych  sąsiadów , a 
n adew szystko  n a u czyc ie la  w ie j­
sk iego, k tó ry  w ied z ia ł, że op era ­
c ja  m usi być w ykon an a  na sal: 
o p e ra cy jn e j, z zach ow an iem  o- 
s tro żn ośc i i a sep tyk i. T o te ż  za ­
w iad om ił o sw ych  w ą tp liw o śc ia ch  
p o lic ja n ta , k tó ry  pana doktora  
w y leg itym o w a ł, O ia z a lo  się, iż 
JeSt n im  oddaw n a poszu k iw an y  o- 
śzust, n ie ja k i M a rc in  K u rp iń sk i z 
K i dc. P a n  dok tó r i cfciriw-g s ie ­

dzi. (w ).^ / '

na
Gon. 1. 1 500 zł. G on itw a  z p ło ­

tam i d la  3 1 kon i. D yst. ok. 2400 
m tr.: H u sa rz  M o rzy ck ie go , W iŁ- 
zard  hr. R os tw o ro w sk iego  , G rot 
st. P odh a lan ka .

Gon. 2.400 zi. d la 3 1. og i kl„ 
Dyst. 2400 m tr. M anażu-Ko st. 
L och ów , M ata  H a r i st. G o le jew ko , 
D yn ów  D ydyń sk iego .

Gon. 3. 1.800 zł. d la  3.1. i st. og. 
i kl. D js t .  1300 m tr .: I Ia rp a
S zw a res z ta jn a , F lo r e n c ja  i i  ks 
N au ru za , B e lv il le  W o źn ia k o w sk ie ­
go, R o re t st. L u b icz , H e lla s  Ende- 
rów .

Gon. 4. 2.200 zl. dla 3 1. i st. og. 
i kl, D yst. 1600 m tr.: O ia n ga d c  st. 
L och ów . Gay G ir l S zw areszta jn a , 
M arkiet-anka ks. N au ru za , M ar.illa  
D ydyń sk iego , I l ia s  B erson a, O tero  
E n d erów .

Gon. 3.C00 zł. d la  3 1. i st. og. 
o raz  3 1 4  1. kl. D yst. 1300 m tr.: 
L a w in a  st. Ł och ów , Ir r e s is t ib lc

d z iś
Sz\varc3ztajna, C eza rew ic z  DyS\ ^ 
sk iego, Gulden F la s h  E n derów , 
In g o la  B roszk . i Jarnusz., N o rd  
BoDiń. i T -irno.

Gon. 6. 1.600 zł. d la  4 1. i st. Og. 
i kl. D yst. 2400 m tr .: Iso la  B e lla  
st. Z ygm u n t, L a d y  D a isy  H ry ck  e- 
w icza , Łu n a  I I I  O pon eek iego , Ro- 
din B a re ji, N id z ic a  W o źn ia k o w ­
sk iego, A n teu sz  B ad ow sk iego , In ­
cyd en t B roszk . i Jarnusz.

Gon. 7. 1 400 zł. d la  3 1. i ; t .  e g . 
i k l. D yst. 2200 m tr.: Lak m e  st. 
Z ygm u nt, A lm a n zo r  i i i  L o th e , 
M u ezzin  st. K ra sn e , O km pi& da 
T . B ruh la, D a lila  I I  W a dow sk iego , 
H an d icap  YYodzińsk iego, K ab oga  
T em n ick iego .

Gon. 8„ 2.000 zł. d la  3 I . ; st e g . 
i k l. D yst. 2200 m tr .: KiiJo st. Go- 
le jew K o, G ay G ir i S zw a res z ta jn a  
N e w  - Y o rk  ks. N au ru za , K ia u u ja  
F rom an a , L irn ik  I I  B ob iń sk iego ,

W y n i k i  g o n ł t <  .
2 ; d n  a  3 0  « ;^ e in v C 'ć i

Gon. 1 Dyst. 2.800. m. Nagroda 
2.<Xlu zl. Ploty, l j  Nurt, p. Rómmel. 
2j Era Diavo!o ( l ó ) .  W ycof. Hnltaj. 
W ygr w  3 m. 24,5 sek. łatwo o 1 
dług. Tot. 6 zł.

Gon. 2. Dyst. 1.600 m Nagroda
1.600 zl. 1) Turenne, żak 041, 2) 
W yga  (70 ). 3 ) La 3 lćga (2 3 Ł . 4) 
Lutecja (67.50), 3) Hajda (39.30). 
W ycoi. Anielka. W ygr. w 1 m 4u,5 
sek. dowolnie o 8 dług. Tol. 5.50, fr. 
5.uO i 8 zł.

Gon. 3. Dyst. 1.600 m. Nagroda 
1.500 zł. 1) Tajada, żok. Vurga, 2) 
Impas Ili (28.50) 3 ) Labór (56,50), 
4) Gra\elott£ (76 ). Wycof. Lev*ico 
i Enigma II W ygr. w  m 42,5 sek. 
łatwo ó 2 dług Tót. 5.5G, fr. 5 i 5. 

Gon 4. Dvot. 1.C00 m . Nagroda
1.600 zt. 1) Morwa żok. Gulyas, 2) 
Groza Cyganka (20.30), 3 ) Discre- 
tion (44.50), 4 Charlatan (9.50), 5) 
Bryza (167). Wyg.-, w  1 m 41 sek 
tatwo o 3 dług. Tot. 19.50, tr. 11.— , 
10.50,

Gon. 5. Dyst. 2.100 m Nagroda
3.000 zl. 1) Orlean, żok. Gulyas, 2) 
Le Palatin v 11), 3) isolano (Z2.5U). 
W y-of. Sandomierz, May W ong 
G.and St gneur i Del. W ygr. w 2 m. 
14 sek. w walce o szyję. fo t. 16.50.

Gon. b. Dvst. 1 6(JO m. Nagroda 
2.00u zl. 1) Hebe II, zok Gitl, 2 ) De- 
cóbra (17.50}, 3 ) Optima (17 ), 4 )
Muriel n s j j j l j ,  5 ) San (44 ), 6/ Ar- 
tenja (75 ). W ygr. w 1 m. 43 sek. 
łatwo o 3 dlng. 'lut. 15.— , ir. S i 9. 

Gon. 7. Dvst. EGOU ni. Nagroda
2.000 zł. 1) 'lercja, żok. Gili, 2) Afo- 
mus li (20.50), 3 ) Galaliad (9.50), 4) 
Keen (.123). Wycof. Ncmrod, Hanui- 
car. La S-ala, Imperator i t awordas. 
W ygr. w i m. 42,5 sek. finiszem o 
pól dug. Te l, 15.— , fr. 7 i ń.50.

Gon. 8. D yst 2.10O m Nagroda
2 400 zł. 1) W,Gier lii, żok. Pastel 
nak i Tarnano żok. varga, 3 ) Re- 
weis (51 ), 4 ) Boszibuzuk (11.50)
W ygr, w  2 m. 15 sek. w  walce •  teb
Tot. 7 i 9. £i. 7 i 8.5Qt
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Na vpższy czla ciek np ńrieae
zmarł w zaraniu młodości

W  Jednym ze szpitali w  Buka- 
feozcie zm arł niedawno Gogea 
Mitu, najw yższy człowiek na świe 
eie, którego wzrost wynosił 2  m. 
42 cm- M itu liczył dopiero 2 1  lat, 
stal zatem u początku k arjery  
światowej wielkoluda, gdyż do­
piero n’ edawno po raz pierw szy  
występował w  Paryżu jako bok­
ser. W skutek jednak ciężk.ego u- 
dsrzenia, jakie otrzym ał w czasie 
walki od przeciwnika w klatkę 
piersiową, zapadł na galopujące  
suchoty i przywieziony spowro- 
cem do ojczyzny, w  krótkim cza­
sie ż jc ie  zakończył.

M itu był synem chłopskim, u- 
ł-odzonym w Gltenji (południowo- 
zachodnia część W ołoszczyzny, 
m iędzy Dunajem, Alpam i i rzeką 
O ltą), w e w si M oroszani. Ojciec 
jego liczy obecnie dopitro 44 la 
ta, m atka oitrzynia je st o rok 
m łodsza. Zarówno rodzice, jak 
rodzeństwo młodego Gogea, zbu­
dowani są normalnie, on jedyny 
stanowił tak niezwykły w yjątek. 
Do 1 2  roku życia  ruszył on zu­
pełnie normalnie i dopiero kiedy 
rozpoczął 13 -ty  rok, „w ystrzelił"  
błyskawicznie w  górę —  m ając 
lat 1 7  liczył już blisko 2  i pół 
metra wzrostu.

Zaniepokojony niesamowitem  
rośnięciem syna ojciec woził go 
do najlepszych lekarzy w  Buka­
reszcie, którzy jednak uznali, że 
niezwykle przyspieszone tempo 
wzrostu, w ynikające z nadmier­
nie silnego funkcjonowania gru­
czołów móżdżku, nie jest niebez­
pieczne ala zdrowia syna.

Po ukończeniu szkoły w iejskiej 
przeniósł gię młodzieniec do po­
bliskiego miasteczka, gdzie był 
czynny w  sklepie swego w uja. 
Ponieważ jednak było to w  okre­
sie jego nieustannego rośniętia, i 
całe miasteczko oblegało go przy 
kazdem pojawieniu się na ulicy, 
wolał powrócić do domu - jcow- 
skiego i zająć się p racą r a  roi.. 1 
dopiero przybycie stryjaszk a z 
Am ervhi zmieniło kolej jego Josu.
3  .Jcitgo fenomenu nie można cho­
w ać w domu —  orzekł stryj —  i 
stał się im presarjem  młodego.

Zaczęto  g o  w o z ić  z m ia s ta  do 
m iasta , z k ra ju  do k ra ju , w szęd z ie  
w yw o łu ją c  sen sac ję . W a g a  je g o  
w yn o s iła  185 kg. num er ob u w ia

normalnej wielkości i w ydaw ała  
się nieproporcjonalnie maleńka na 
tak olbrzymim korpusie. Również 
numer kołnierzyka Mitu wynosił 
zupełnie normalnie —  42. N ato­
m iast z obuwiem i ubraniem miał 
nielada kłopot: musiał je zama­
w iać specjalnie, płacąc zgóry, 
gdyż rzem ieślnicy obawiali się, że 
tego towaru nikt inny nie kupi.

W  hotelach musiano oczywiście  
urządzać olbrzymowi specjalne le­
gowiska, składając razom dwie 
kanapy. N a śniadanie zadawalał 
się dwiem filiżankam i kaw y i czte­
rema bułkami, na oDiad konsumo 
w ał dwa bochenki chleba i po

cztery porcje każdej potraw y Do 
tego 1 0  flaszek piwa. Przez cały  
czas swego krótkiego życia nie 
chorował nigdy, aż dopiero 
wspomniany na wstępie w ystęp  
bokserski wpędził go w śmiertelną 
chorobę.

Widocznie natura, obdarzając 
młodego Rumuna tak anormalnym  
wzrostem nie dała mu jednak od­
powiednio silnej odporności orga­
nizmu. N ajw yższy człowiek św ia­
tu okazał się jednak o wiele de­
likatniejszym, aniżelf" tylu innych 
bokserów, znoszących bez żadnych 
ujemnych konsekwencyj najdo 
tliwsze ciosy.

Dwu wynalazki „podobno ’ róBMwaźne
W jakich kierunkach pracuje geniusz wynalazczy

X tych dr.iaeh p rzyb y ł do W a r-  --'-n  -.-.„in „v  — i . i - j .  —  •  •
szaw y inż. Hitchman, który w N o ­
wym Jorku zajm uje stanowisko 
zastępcy dyrektora biura paten­
towego. W  rozmowie z nim udało 
nam się uzyskać trochę informa- 
cyj, stanowiących odpowiedź na 
postawione w  tytule pytanie: w
jakich kierunkach pracuje ge- 
njusz wynalazczy?

P R Z E M Y S Ł  ŻĄDA  I  —  N IE  
P Ł A C I

^race wynalazców w  Am eryce  
koncentruje się w dwóch rodza­
jach ośrodków: w laboratorjach  
uniwersyteckich i w  laborator-

Kupiec 7. zawodu
kunułorrm ról szefcssirawskidi

Romeo i Julja w  wydaniu domowem
Niejaki E d v rard Wood, w  ż y -; pogiętym cylindrem  w  ręku. Roz-

ciu  p ryw a tn em  kup iec, z  am ator- 
s tw a  o d g ry w a ł r o le  z rep e itu a ru  
szek sp irow sk iego . P oa cza s  jed n e ­
go  z  p rzed s ta w ień  m is te r  W ood  
tak  s ię za p a lił do sw e j r o li  b łęd ­
nego  ry ce rza , iż  p rzesk oczyw szy  
p rzez  tru p a  p rzec iw n ik a , rzu c ił 
s ię  na s z y ję  sw e j n adobnej p a r t­
nerce, m iss E d n ie  C urr. Co z  te ­
go  w yn ik ło , ła tw o  s ię  d om yśleć : 
w  dw a ty go d n ie  p ó źn ie j p. W ood  
i m iss E d n ie  s ta n ę li p rz ed  o łta ­
rzem .

EpoD eja  za c zyn a  s ię  te ra z  i 
od g ryw a  s ię  w  now oczesnem , b ły- 
skaw icznem  tem pie . O d z ie s ią te j 
rano od b y ł s ię  ślub, a  w  d z iew ięć  
god zin  p ó źn ie j d ob ija ł s ię  g w a ł­
to w n ie  do d rz w i adw oka ta  m r. 
W ood . A le  w  jak im że  s ta n ie ! M r. 
W ood  stan ął p rzed  ob lic zem  adw o 
kata w  p rzek rzyw io n ym  k o łn ie ­
rzyku , z p odartym  k ra w a tem , z

gorączkowany, podniecony doma 
gał się od prawnika natychm ia­
stowego podjęcia kroków rozwo­
dowych. —  A le  panie drogi, cze­
mu się pan tak spieszy? W odpo­
wiedzi wskazał mr. Wood na 
sw o r lew y policzek, podrapany 
przyzwoicie i na oko porządnie 
podsiniaczone.

—  Odbyliśmy w domu z żoną 
próbę „Rom ea i J u l ji"  —  dodał 
nieszczęśnik w formie w yjaśnie­
nia.

Adw okat zajął się energicznie 
sp raw ą pechowego klienta. N a ­
stępnego już dnia wp/ynęło do^są­
du poda.iie o rozwód w raz ze 
świadectwem  iekarskiem. Rozpra­
wa sądowa była tak niemal burz­
liwa, jak  , Romeo i Ju lja " , w  w y­
daniu domowem.

—  Oh, zasłużył sobie na spolicz- 
kowanie —  krzyczała miss Wood

T oKtyc sAiwebo 
•i.

DEPESZA DO PR EZYD E NTA
W e Lw ow ie odbyło się walne zgro­

madzenie Wzajemnej pomocy rau- 
czycieli ukraińskich” , które wysłało 
i epeszę gratulacyjna du Prezydenta 
Rzeczypospolitej z okazji 10-lecia pre-

izXd5 f fW - -  ' «
REWIZJE

O W O

Policja na Górnym Śląsku dokonała 
57, n a tom ias t g ło w a  b y ła  zu p e in ie  j rew izji aktów, dokumentów i ksiąg

kilku niemieckich stowarzyszeń mło­
dzieży. Rew:zje te miały nr celu usta­
lenia działalności tych stowarzyszeń,
których działalność sprzeciwia się pra­
wu o stowarzyszeniach.

W IE ŻA  W  URUZACH 
N id  Sokołowem (w o j. lubelskie) 

przeszła gwałtowna Durzą, w  czas e 
której zawaliła się wieża przy nowo- 
budującyni się kościele. Straty wyno­
szą około 15.600 zł.

f t o d v  „ P I I O W I N "  w  opakowaniu R O
w e - a c  i e  n z i E

—  doprowadź1'! mnie swoją grą do 
pasji. Toż on niema pojęcia o grze. 
Jegu Romeo to karykatura. Ja k  się 
jest takim osłem, nie trzeba się 
zabierać dc ról bohaterskich!

Sędzia był coprawda innego 
zdania. W edług niego zły Romeo 
może być dobrym mężem, a dobra 
Ju lja  —  złą żoną. W yrok brzmiał 
zatem po myśli niedoszłego Romea 
uwalniał go od dalszego pożycia z 
groźną Ju lja . Mr. W ord trium fo­
wał. Radość iego trw ała jednak  
krótko i została zgaszona dalszą 
treścią wyroku. M iss C urr miała 
bowiem z poprzednich dwóch 
związków małżeńskich troje dzie­
ci. U znając, iż bojowy charakter i 
temperament p. C urr - Wood nie 
gw arantuje dzieciom w łaściw ej o- 
pieKi i wychowania, sędzia przy­
znał dziec. p. Wood i powierzył je 
jego opiece.

Teraz dopiero przekonał się mr. 
Wood, co go kosztuje pasja gry  
amatorskiej. B ył mężem tyiko 
dziewięć godzin i po tym czasie 
btał się ni stąd ni zowąd ojcem  
przebranym  trojga dzieci, które o- 
dziedziczyły pono po matce tem­
perament i entuzjazm aKtorski. 
O jciec z wyroku sądowego łamie 
ręce z rozpaczy i w ydziera sobie 
włosy z głowy na widok spusto­
szeń jakie w yczynia w domu we­
soła trójka, grając w kotka i 
myszkę, czarnego luda i inne gry  
towarzyskie odpowiednie dla tego 
wieku.

jach  wielkich zakładów przemy­
słowych. Oba te typy laborator 
jów zm ierzają w  dwu przeciw ­
nych kierunkach: przemysł żąda 
wynalazków, redukujących potrze­
bę rąk roboczych, uniwersytety  
popierają wynalazki zasadnicze, 
zmieniające dotychczasowy pogląd 
na dany objeat.

Zaznaczyć tu należy, że labora- 
torja przemysłowe są znacznie le­
piej naogól zaopatrzone od labo 
ratorjów  nauKowych. Wielkie za­
kłady przemysłowe, a właściwie  
ich „biura inicjatyw y i wydajno­
śc i" łożą wielkie sumy na zaopa­
trzenie swych laboratorjów we 
wszystko, co w ynalazca może po­
trzebować do doświadczeń. Je d ­
nakże w ynalazcy w  przemyśle są 
przeważnie na pensjach, a dopin­
giem do pracy jest dia nich... 
groźba usunięcia za nazbyt małą 
wydajność pracy.

Z A  W Y N A L A Z K I  P Ł A C I. . .
K O B IE T A  

Inaczej przedstawia się praca w  
laboratorjach uniwersyteckich. 
Tym  płacą za każdy wynalazek o- 
sobno, co jest bezsprzecznie znacz­
nie lepszym dopingiem do pracy i 
rzeczywiście wydajność laborator­
jów  uniwersyteckich jest bez po­
równania większa tak ilościowo, 
jak i jakościow o,

M yliłby się jednak, ktoby sądził, 
że laboratorja uniwersyteckie w 
Am eryce pracują przedewszyst- 
kie-m nad posunięciem nauk przy­
rodniczych’ naprzód. One. przede- 
wszystkiem  pracują na swoje u- 
trzymanie, bo aczkolwiek filantro- 
pja w spom agająca uniwersytety  
działa doskonale —  laboratorja u- 
trzymują... w ynalazcy. To też z re­
guły z laboratorjów uniwersyte­

ckich wychodzą wynalazki —  śmis 
szące europejskich uezonych- 

I tak np, Columbia U niversity  
pracuje nad... pigm entacją skóry 
i ambicjonuie się żeby wynaleść  
sposÓD trwałego usuwania piegów  
H aivard  U niversity bada istotę 
tworzenia się zmarszczek i m echa­
niczny sposób trwałego zapobie­
gania :m. Yaie pracuje nad two­
rzeniem się w arstw  tłuszczu i nad 
sposobem mechanicznego ich usu­
wania. Stwierdzono bowiem, że... 
tylko dla kobiet warto robić w yna­
lazki.

Z U C H W A Ł F  M \ R Z E N 1 A

W  jednem tylko laborator jurt 
Edisona pracu ją nad w ynalaz­
kiem, który interesuje naprawdę  
uczonych europejskich: tym w y ­
nalazkiem będzie zamiana energji 
cieplnej w energię elektryczną 
wprost. Ten w jn alazek  w yw ołał­
by prawdziwą rewolucję w dzie­
dzinie elektryczności i gospodarki 
cieplnej.

N a zakończenie najlepszy „ka­
w a ł" doskonale ilustrujący prace 
wynalazców am erykańskich:

Inż. Hitchman twierdzi z całą 
stanowczością, że wynalezienie 
trwałego sposobu usuwania pie­
gów przyniesie w ynalazcy taKą 
samą sumę, jaką zdobędą w yna­
lazcy w ytw arzania energji elek­
trycznej wprost z energji cieplnej.

Twierdzenie swoje inż. H itch­
man opiera na tem, że wynalazek  
trwałego usuwania piegów może 
zostać skradziony, a wynalazek za­
miany energji musi zostać skra­
dziony, a w  takim razie jego przy- 
szla dochodowość jest bez w ątpli­
wości m niejsza,

(wp)

16 zbrsdniwzy? szaleńców
grasujących ng woEhcści

Stan Minnesota w  Am eryce  
przeżył niedawno cztery dni po­
wszechnej śmiertelnej trwogi, gdy 
z zakładu dla obłąkanych w  St. 
Peter uciekło szesnastu chorych, 
którzy w  swoim czasie mieli różne 
spraw y sądowe o ciężkie zbrod­
nie, a do St. Peter zam iast do wię­
zienia lub na fotel elektryczny do­
stali się tylko dlatego, że leka­
rze sądowi uznali ich za niepoczy­
talnych. Gdy przeszło tuzin takich 
zbrodniarzy - w arjatów  znajdzie 
się na wolności, jest się czego o-

b a w ia ć !
I rzecz;-w ście : uciekinierzy za­

częli cd skradzenia dwóch samo­
chodów, a gdyr zmobilizowana po­
goń policyjna (musiano użyć na­
wet pomocy w ejska i tanków !)
zmusiła ich do rozsypania się na
drobne grupki zaczęli rabować 
sklepy, napadać banld, wreszcie 
skryli się w lasach. Po czterodnio­
wej obławie zdołano w yłapać jede­
nastu zbiegów, pozostałych pięciu 
zdołało, jak  się zdaje, wy’frunąć  
w szerszy świat.

M A R J A N  M A Ł K O W S K I 34)

TAJEMNICA
ZA KAZIEM! DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

Kom isarz Pietraszek zwiedził dokładnie całe letnisko, był wszę­
dzie, gdzie tylko przypuszczał, że otrzym ać może jakiekolwiek in­
form acje. W łaścicielka sklepu spożywczego, która latem trudniła  
e i 7 również sprzedażą lodów i napojów chłodzących, pozna ta, na 
podsuniętej jej przez Pietraszka foto grafji, Chołyńskiego jako 
jednego z letników, ftó ry  przed trzema czy czterema laty, nm pa­
miętała dokładnie, zachodził często do jej sklepu na lody lub po 
słodycze. Pam iętała także ładną blondynkę, która zawsze mu towa­
rzyszyła. W szyscy mówili, że narzeczeni i zresztą widać było, że 
są  bardzo w  sobie zakochani, ciągle trzym ali się za rece i patrzył: 
sc bie w oczy... M iała nawet ich fotograf ję... Zdejm owali się kiedyś 
przed je j sklepem z grupą letników.

Szukała długo w swoim kantorku, aż w yciągnęła ze stosu za- 
tłuszczonych papierów i foto grafij pocztówkę i w ycierając ją  ro­
giem fartucha podała komisarzowi.

W śród grupy ustawionej przed w ejściem  do sklepu z ła-wośeią  
odnalazł F e lic ję : roześmiana, w jasnej, powiewnej sukni stała z rę- 
rą  wsuniętą pod ram ię młodego mężczyzny, w którym rozpoznać by­
ło można, choć z trudem ry sy  Chołyńskiego.

Pietraszek opuści! sklep z foto grafją  starannie ukrytą w portfe­
lu i skierował się w stronę pensjonatu ,,A d ela jd a " z m yślą 
o obiedzi e.

Zachm urzyło się : złote łachy piasku poszarzały; ściemniało 
złote igliw ie sosen. Zerw ał się w iatr zimny i przenikliwy, poderwał 
z ziemi i zakręcił w  szeleszczące w iry zeschłe liście zaścielające  
trawniki i ścieżki ogrodu przed pensjonatem „A d ela jd a".

Popołudnie n.edzielne spłynęło świąteczną ciszą na wszystkie  
p ętra kamienicy. M agda siedziała przy oknie w sypialni rodziców  
i w yglądała na podwórze; stąd mogła widzieć w ejście do oficyny  
i obserwować, kto wychodzi. Mieszkanie było puste, ale kąty zdawa­
ły się rozbrzmiewać jeszcze echem niedawnej kłótni rodzinnej a ra ­
czej małżeńskiej. Pani Tulewiczowa usiłowała skłonić męża do 
wspólnego pójścia do kina, ale pan Tulew icz oparł się temu sta­
nowczo ; rano mógł iść na spacer, owszem, ale popołudniu je st za­
jęty, stanowczo zajęty. Pani Tulewiczowa wryraziła powątpiewanie, 
co do ważności tego zajęcia, rzuciła podejrzenie, że to zapewne cho­
dzi o zwykłą wycieczkę do jakiejś cukierni a wreszcie oświadczyła  
gotowość do towarzyszenia mężowi. Pan Tulew icz zrazu się w ypie­
rał, później perswadował, wreszcie oćmowił kategorycznie, co w y­
wołało ze strony pani Tlewiczuwej istny grad wymówek, wyrzutów  
i podejrzeń... Poczem pani zabrała młodsze dzieci i poszła do Kina. 
Pan Tulew icz po krótkiej drzemce opuścił również mieszkanie. 
M agdzia została sama. W berecie na głowie, płaszczu zarzuconym  
na ramiona w yglądała pilnie oknem. M iała ona swój plan do wykona­
nia. pian wielce em ocjonujący dla młodej panny, podejm ującej się 
po raz pierwszy w życiu roli detektywa, zmusiła ją  do tego pewna 
podsłuchana na schodach rozmowa, pewne: „w  niedzielę popołudniu 
załatwię się z nim...", które padło groźnie (tak się wydało Magdzie)
7. ust Onufrego, służącego pana Boiewy. M agdzia m iała słuszną ura­
zę do policji, że rady jej nie zostały w cale uwzględnione, postanowi­
ła więc sama przeprowadzić do końca śledztwo w  kierunku, który 
je j 3 ię wydał najw łaściw szy... Ja k a  szkoaa, że pan Jałkiew icz taki 
stary... mógłby jej pomóc, ale tak...

Szczupła, drobna sylwetka mężczyzny w meloniku, który w  tej 
chwili zjawił się na podwórzu i szedł ku bramie, przerwała dumania 
M agdy.

Zatrzasnęła drzwi od mieszkania i szjbko zbiegła ze schodów. Na  
ulicy ujrzała mężczyznę sunącego zwolna z głową do góry zadartą; 
szedł kołyszącym się, pretensjonalnym  chudem, który mml mu za­
pewne dodawać elegancji. N a przystanku tram wajowym  zatrzy­
mał i M agdzia przystanęła opodal.

1 ....jech ało kilka tram w ajów  nim zdecydował się w siąść. M agda

za nim , do j chi zasowe zachowanie się jej nie mogło wTydać się po­
dejrzane. w podnieceniu, jakie ją  ogarnęło, zapomniała spojrzeć na 
numer tram w aju j nie w id z ia ła , w jaką stronę pojadą. Usadowiła

a .,  y obize widzieć Onufreg*, a sama nie była przez niego 
v idzianą.

Jech ali tak dość długc, ulice M iasta staw ały się dla M agdzi co- 
az mniej zna^t me, prawie nigdy nie byw ała w  tych stronach. Tro- 

( ię się em zar.iepokiła... Zamknięte sklepy, brak ruchu towarowe- 
i ! f ! 6nia- c ara ar ‘ nadawał jakiś obcy w ygląd tej dzielnicy, 

leszeie O nufry ruszył ku wyjściu. M agda podniosła się z miej­
sca, nie w yszła jednaK na platformę, czekała w  wagonie, aż tram - 
w aj al?le; dopiero wyskoczyła z pośpiechem.

W pierwszej chwili straciła z oczu Onufrego, ale wkrótce gA 
AT ł T 0?110’ nie śpiesząc się w cale i to właśnie utrud-

ig zie pościg. B ała się zbytnio się przybliżyć a zastonięte 
w ystaw y i .lepów nie dawały pretekstu do zatrzym ywania się przed 
niemi. O nufry skręcił nagle w jakąś bramę. M agdzia zbliżyła się 
spiesznie i ujrzała go jeszcze jak  kroczył przez podwórze i znikł 
w rzwiach na lewo. Zapam iętała sobie numer domu i przeszła na 
1 ig ą  stronę. Postanowiła czekać, choć spacer dziesięć kroków tam  
i spowrotem po świątecznie opustoszałej ulicy kń ciekawemu zdzi­
wieniu nielicznych przechodniów nie należy do przyjem ności, tern- 
bardziej, jeśli trw ać ma czas nieokreślony Spoglądanie na zegarek  
nie skraca czasu a odczytywanie po raz dziesiąty może afiszów w y- 
klejonych na słupie nie jest zbyt interesującą rozrywką. Rozmyśla­
ła w’łaś nie, ezyby nie w ejść do tego domu za Onufrym  i spróbować 
duv. ledzieć się dokąd poszedł, co było rzeczą niezmiernie trudną, 

zy też może raczej opuście zupełnie zajmowane stanowisko, c i  
Zl Ów było najzupełniej niezgodne z charakterem Magdzi gdy nagle  
dwóch mężczyzn pojawiło sję w bramie i wyszło na ulicę J< inym  
z nich był O nufry, drugi, jak iś wysoki, chudy osobnik z czarną oz-

v«aw ? , r ' % fotzyw iście s ‘ taczn4. uznała M agdzia; w  okula- 
X I  W ż e n i e n i a  w yrazu tw arzy). Wysoki jegom ość s dził 
olbrzym em : krokami, zm uszając prawie do biegu Onu rega, Mag-

! l ę ™  rtT C :ch Z ,CZU) i jak  g.oś n epo
S S l i A  cynę’ X  PeWX °  Czasu Przechadzał si, po tej 

J ullcy a teraz puścił się szybko za wyżej wanuankowaną frójką

(D. c. n )

R E D AK C JA : Warszawa, Nowy Swial 22- Ielefony: 666-68 fredaklor naczelny), 666-68 (sekretariat), 666 99 (ogó1- 
ny). ” ekrctarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątk.cm niedziel i świąt w gedz. 12— 13- 

A D M IN I3TR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691 66 Księgo­
wość i Kasa 220-80. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-66, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legraficzny — ABC W arszawa, Konto P .K  O. N r. 15-798.

PR ZE D S TA W IC IE LS TW A - Piotrków Trybunalski, Słowackiego ?, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136- 
PR E N U M E R A TA : miejscowa (z odroszeniem do domu) i na prowincji zł. 2 30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sień) ewicza zł. 3.30 miesięcznie.

C e n y  o ( ł o s r e ń :  5
w tekście (wśród artykułów) —  70 gr.* w reklamach (wśród ogłoszeń) — <rr V  Iej- *tronie^ 1
60 %r, N otatk i reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1 50 zł ’ .np/i 0Statn,eJ stronie —
skie — 30 gr. N ek ro log ,. p< 3 gr. Drobne po 20 gr. za w yraz, duk. l & y T £  3h 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  pod” 5jnie. Notatk reklamowe ozn icza sia cvfra  i /  'lnZy
ty  i wyjaśnienia cy fra  CK ). Za term.ny dr iku ogłoszeń Administracja nie odpnwiadi *  komitnifca-
W ydzU ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R e i  aktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk, Druk. L iteracka, S. z. o. o w  W arszaw a, N ow y św iat 22, teł. 666-64 W ydaw ca: S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „Z G O D A "


